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PARYŻ (PAT) 
dzień wczorajszy kpt. Skarżyński 
Ujęty bj 1 nadzore-n nad wyłado­
wywaniem samolotu. 
l Samolot przywieziono z Boulo 
£n e Sur Mer do SŁ Anglevaire o 
£odz. 12-ej i od tej chwili do póź 
nego wieczora kpt Skarżyński 
jprzy pomocy kierownika warrzta 
tó w  mbryki samolotowej *  War 
•M w ie p. Cieńskiego czyści ma­
szynę i  waretwy oliwy i glicery­
dy, którą iotnicy brazylijscy wy­
smarowali częśęi składowe samo 
'*otu, celem uchronienia ich od u- 
jemnej działalności wody mor- 
•kiej, która przy ewentualnej bu 
fzy  łarwo mogłaby się przedo­
stać do miejsta przechowywania 
samolotu na okrecte

Praca przy oczyszczeniu i 
•montowaniu wymagać będzie 
Jcilka dni czasu i prawdopodob­
ny przylot kpt. Skarżyńskiego na
lotnisko w Warzzawie nastąpi 2 
[Sierpnia, tj. we środa o godz. 4.30 
po południu.

«

-fra sa  paryska zamieszcza szereg 
"•nizo pr^y^hymyd sntaiek o przy­
tycia kpt akartyifskiegc polskiego 
*-*ycięzcy Atlantyku, d6 Boulogne 
®kr Mer, gdzie Aeroklub tego miasta 
Jowifji wysiadającego z ■icręw zna 
"Omitego lotnika wreezając mu wlą- 
«*«kę kwiatów.

Zapytany przez dziennikarzy o wraże 
wia z« swego przelotu picez m tlantvk. 
kr*. Skarżyński oświadczył, iż po od- 
•ocle z brzegów afnitańskicii 17 mała 
Pkrątyła gn tak gęsta mgła, iż przez 
dłuższy czas itu a io er  byt lecieć na 
wpo. w  >  aodiin dotart do Natalii, 
ł  w 20 «k> Macetó, Kpi Skar*vtiski o-
•wjaduzył dalej, li  w *  ■'■u ben-
fy sy  zaledwie na 17 godzn. lotu »»■ 
5*^ Jednak zaradartfe, w*cy, wolał 
-*■ *yfnąc u l*  » 7  isctoć dale j doBrJii: 
• M e  ryzykowałby s  powodu panują- 
«ych eienuwśei rozbidem apanm

•

u ' środę, X atdrna a b» a  i  Ł w dni”
I przylotu kapitana Skarżyńskiego do 
Warszawy, stoHca przybierz? ygląd 
odświętny Miasto będzie udekorowa­
ne flagami o barwach państwowych i 
lotniczych.

Wstęp mi' lotnisko bęWżie płatny, a 
mianowicie wstęp 1 zł., dla członków 
LOPP, podoficerów i szeregowych W.

Do Warszawy przyleci 2 sierpnia
—  Przez cały

Z całego świata
Najbogatszym człowiekiem Stanów 

Zjednoczotiydi jest Obecnie Andre
Meflan, h, sekretarz skarbu, którego 
iortuna wynosi 2.492 miliony dolarów, 
•  roczny dochód — W mdjonów dola 
rów.

*
usadnj* Polak Ffdrych Kazteuerz, 

który niedawno poranił ciężko nciem 
2"nę i matkę został ujęty przez poli­
cję i odstawiony do dyspozycji prokd 
•'Stora w Sarlat (Dordogne we Fran­
cji).

*
Na 25 międzynarodowy kongres es- 

P?rj*ntystów, który rozpoczyna się dn. 
29 b. ni. w Kolonji zgłosiło udział 25 
Państw. Z Polsni przybywa na kon­
gres inż. Lott z Łodzi.

P. oraz dla młodzieży szkolnej i akŁ- 
demkkiej 50 gi Miejsce na trjbuna Sh 
R. 2.—, miejsce w loży — i  zł. Dochód 
z biletów wstępu zasilić ma funduje 
udziału naszego lotnictwa w Challen­
ge 1934 r. i w związku z tem żadne 
bezpłatn* karty wstępu nie będą wy­
dawana Zaleca się nabycie biletów na 
lotnisko już zawczasu.

Bilety znajdują się w patedapozeda- 
ży już od dnia dzisiejszego w następu

jących punktach: w godzinach ran­
nych od 9-ej rano dc 3-ej po poł. Ae­
roklub R. P. (Al. Ujazdowskie 32 I p. 
Zarząd Gl. LOPP (ul. Wifazbow* 9), 
Kuanitet Stołeczny LOPI (Cturuełsr* 
27), Aeroklub Warszawski (Lwowdui 
5), Polskie Linje Lotnicze „Lot" a Mar 
szałkowska 138). W godzinach od 9-ej 
do 7-ej: Lutnirko (łopotowa 2). W 
godzinach *1 t0-ej do 8-eji .cMOą" 
„Icar" (Hotel Europejski).

lu t  lanalieDii is iu iliiit iiii
dotkną pracowników państwowych

O statnie deficyty budżetowe 
w k m i v  Raoę Ministrów do wy 
dania irawycb nadzwyczajnych 
zarządzeń oszczędnościowych.

W  pierwszym  rzędzie obo­
strzenia obejmą w ydatki Derso 
nałne które muszy być ebeiete 
o  10 proc. W szelkie wiec dele- 
ga 'je, podrożę służbowe straw o  
v apr beaa odtąd z dalekoidaca

untdw szterl. za „polski korytarz"
prawdopodobne machinacje Niemców

Nie daiace Nremocym spać 
Pom orze polskie, które ustawicz 
nie nazywaja „polskJetn kory­
tarzem*4 skłania ich do wręcz 
nieprawdo podobnych machina- 

cyj.
O jednej z  nich donoszą pisma 

zagraniczne.
W  sprawę wm ieszany jest 

król prasy44 angielskiej lord 
Rosemiore, krętacz co sie zo ­
wie. w łaściciel m iedzy innemi 
wielkiego dziennika „Daily 
VLail“. Pew ne „posunięcia4* tego  

Króla prasow ego w ym agała roz 
patrzenia. U czyn iły  to dwa pi­
sma; francuskie „Le Remport44 
i wiedeńskie ..M orgen*. ..Król 
prasy44 bowiem stał sie gorącym  
zwolennikiem hitlerowców.- Oka 
żuje sie, że 60-letni „król pra­
s y 4 lest w  z a i'  łych stosunkach  
z księżna tlohenloe - Schil- 
lingsftirst, ta pani zaS jest na 
służbie w ywiadu niemieckiego.

Przebywała najczęściej w Pary  
żu, dokąd też pewnego dnia 
„król prasy44 wysrał depesze na­
stępującej treści (w r. 1927):

„Jaśnie oświecona księża Ho- 
henloe. Bulwar Jerzego V. Nr. 
45 P a iy ż . Zgodnie z życze­
niem Pani jutro ukaże sie arty­
kuł w obronie W egier44.

P o  tem „życzeniu44 nastąpiły  
dalsze. A w iec np. obrona Scfto- 
bera, zwolennika połączenia 
Austrji z Niemcami.

„Król prasy44 porozumiał sic  
następnie z księciem Lichten- 
steinem. Owe księstw o mocno 
zubożało, a jednak skądś biorą­
ce pieniądze na szalone zabawy, 
iak twierdzi „Morgen44 zawarło 
z „kimś“ urnowe następującą:

„Ja niżej podpisany zabowia- 
zuie sie zapłacić księciu Ferdy­
nandowi Lichtenstemowi sumę 
300.000 funtów szterlingów na­
tychm iast po ukazaniu sie w o-

znaczonej części prasy angiel­
skiej artykułów żądających  
zwrócenia Niemcom „pilsk iego  
korytarza*4. Dokument ten nie 
był podpisany. W dodatKu do u- 
m ow y zawarte zosiatO dedatko 
we zobowiązanie, że ks. Ltchten 
Stein orizytua jeszcze 600.000 
funtów szterlingów, jeśli dzięki 
akcji Jego „polski korytarz4' 
wróci do Niemiec w przeciągu 
30 mieh,ecv.

NatuUainie ten, który iak sza 
fuie setkam i ty sięcy  funt. szter  
iingów —  to rząd niemiecki, któ 
rv nie m oże płacić długów, jest 
w  nędzy, ale ma na to, by siać 
nieipokój w F.uropie za pośre­
dnictwem sprzedajnei prasy an­
gielskiej.

Dokumenty, o których powy 
żej była rnowa. oraz szereg li­
stów  m iedzy księżna - szpie­
giem i „królem prasy44 gazeta  
francuska przekazała władzom.

Cala rodzina w płomieniach
ŁODŻ (tek w ł.). -■« Nocy ubie 

głej wieś Powodów (pow. Łęczy 
cki) była miejscem okropnego 
wjmadku,

Oto rodzina mejakich Skorup­
skich, zdążająca do Łodzi, zwró­
ciła się do mieszkańca wyżej wy­
mienionej wsi Józefa Banasiaka, 
o zaofiarowanie noclegu. Bana- 
siak dał im nocleg w stodole.

Atoli późną nocą krwawa łuna 
zbudziła mieszkańców wioski. 
Płonęła stodoła Banasiaka. Rzu­
cono się na ratunek, lecz zdoła­
no wydobyć jedynie ciężko popa 
rzone: Skorupską Stanisławę, jej 
7-letnią córeczkę Wandę f 9-let- 
nią Wiktorję, która zmarła.

65-letui Antoni Skorupski, gło- . dobnie niedopałek papierosa, któ 
wa rodziny, spłonął żywcetn. 1 ry rzucił denat, bezpośrednio 

Przyczyna pożaru prawdopo-- pized ułożeniem się do snu.

oględnością. Zarządzenie to  od­
czują najdotkliwiej pracowni­
cy, k tó rzy  w niektórych dzia­
łach służby państwowej (kolej, 
wiezienia) pobierają dodatkowe 
w ynagrodzenie  za  nadliczbowe 
godziny pracy.

P o za  tem spraw ę zaopatrze­
nia pracowników pa.ustwcvwch 
w m ate r ia ły  m undurow e w s trz y  
m ano już do końca bieżącego o- 
kresu  budżetowego. W y ją te k  
stanowi policja, wojsko i K O FP.

G ospodarka ryczałtowa, k tó ­
ra stosuje sie od pewnego cza­
su ulegnie również kilkunrocen 
towei obniżce.

Jak  widać Rząd stoi mocno 
na dotychczasowej!) s tanow is­
ku obrony złotego, d roga oszcze 
dności.

Udział Polski w ;ąwodach 
balonów w Ameryce

W pierwszych dniach sierpma 
udają się do Ameryki piloci bało 
nowi; kpt. Hynek i por Burzyń­
ski, aby wziąć udział w  między­
narodowych zawodacn baiouów 
wrolnych o puhar Gordon i . % n  
net, które odbędą się w Chicago 
w czasie światowej wystaw y  w 
pierwszych dniach września.

Polska zgłasza na te z a W y  
halon wolny „Kościuszko**, oraz1 
balon zapasoww „Polonia'-, IBó- 
ry wr razie potrzeby zastąpiłby 
balon „Kościuszko**.

G e n , Dalbo 
poleci d z i i  dale)

Weijług ostatnich wiadomosi , gen- 
BsIJjo zmienił jednak znów *v>ą d«ey- 
zję, ponieważ otrzyma) pomyślne mel­
dunki o pogodzie nad irlandją, ) eska­
dra włoska ma lecieć przez lijąndjf 
Start został wyznaczony t>z dziś ran» 
Decyzja ta jednak nie jest ostateczna

Skład przemycanej broni
W czora j w godzinach popo­

łudniowych w W arszaw ie  roze 
szła sie sensacyjna wieść, o  wy 
kryc iu  olbrzymich składów arnu 
nicji.

P o  zasięgnięciu informacy] 
m ożem y się podzielić z C zy te l­
nikami szczegółami tej ahary.

wykryto w  stolicy
która okazała sie istotnie nie­
zw ykła.

Oto w Alejach Jerozolimskich  
Nr. 26. w mieszkaniu Pawda 
Maena. oraz w  piwnicach nale­
żących ch> tego mieszkania, wła  
dze bezpieczeństwa w ykryły  
kilkanaicie skrzyń z karabina

G I E Ł D A
«iJnCu0ra-i zehranie giełdy nie odbv!o 
I  źn 'Protach prywatnych dolar - 

rubel 7toty — 4,81, marka nie- 
mięcks — 2,U, funt angielski — 29.78.

J u t r o
ad m in istracja  n a s z a  r o z e ś lą

do 500 Czytelników naszego pisma
zawiadomienie o przyznaniu pretnij.

Każdy, kto otrzyma zawiadomienie, winien okazać 30 ostatnich kolejnych numerów naszego pis­
ma, lub też odciętych wraz z datą nagłówków.

K to  nie p o d a ł je szcze  sw ego adresu naszej adm inistracji, m oże
to uczynić te ra z

Tem samem będzie u na3 zarejestrowany jako stały Czytelnik ł jeśli będzie st«l« czytał i prz«' 
chowywal gazety — ma nio/ność otrzymania premii.

mi, rewolwerami, nabojami, iiru- 
chem i inntim  m ateria łam i w y­
buchowemu 

Jak  się okazuje, inżynier A kan 
sprow adzał n ie leg a ln i  broń z 
zagranicy  i sprzedaw ał w Pui-
sce. a  wiec był jii  uicbezuiey/.- 
nvin przemytnikiem.

Oczywiście inżyniera cisa d z o 
no w wiezieniu.

Alean bardzo często u i / a j z  d 
w swem luksusowem rnies/Ku- 
niu w ystaw ne libacje, na k tó­
rych bawiono sie. do hfc&go 
dnia. Wid'Ocznie handel bronią, 
w dzisiejszych „pokojowy.h*4 
czasach, daw ał przem ytnikow i 
pokaźne dochody.

W osta tm ej chwili dowiaduje 
my się, że sp raw a ta z a tacza  co 
raz szersze kręgi i nici śledztwa 
.prowadza poza obręb stolicy, 
do innych rniast Polski.

Ze względu na toczące sie 
energicznie śiedzewo dalszych 
szczegółów  podać m« m ożemy, 
my.

9 4 - Z f iS Z y f  wŷ szyc  ̂sfer towarzyskich p*t. SIOSTRA MAR JA
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6 polskich śmiałków
wyrusza na zoobycie nietkniętych szczytów And

W  jesieni r. b. w yrusza  z Pol 
ski w K ordyliery Ameryki Polu 
dniowej w ypraw a  alpinistyczno

^NAJDŁUŻSZY NA ŚWIECIE 
ŁAŃCUCH GÓRSKI

Kordyliery  południowo-ame 
rykańskie, zwane również Anda 
mi. rozciągają sie olbrzymim pa 
sem łańcuchów górskich na prze 
sbrzeni kilku tysięcy  kilome­
trów, od P an am y  po Ziemię 
Ognistą. Najdłuższe co do swej 
rozciągłości są po Himalajach 
najwyższem i górami świata. Kul 
m inacyjnym  punktem  tego p as ­
m a górskiego jest potężny 
szczy t Aconcagua, dźwigający 
sie siedmiokilometrowa bryła 
kamienia i lodu.

GÓRA 
SIEDMIOKILOA1ETROWEJ 

WYSOKOŚCI
Aconcagua (7035 m.) najwyż 

sze wzniesienie całego konty- 
gentu amerykańskiego. Jeży w 
północno-zachodniej części Ar­
g en tyny  na północ od jedynej 
w A m eryce Południowej tran- 
sandyjskiej Jinji kolejowej, łącza 
cej ocean Spokojny z A tlan tyc­
kim.

Ze względu na swe wzniesie­
cie, Aconcagua wielokrotnie b y ­

ła a takow ana przez liczne ekspc 
dycje  alpinistyczne. Przeważnie 
angielskie i niemieckie. Historia 
wejść na Aconcague ma już swo 
je liczne traged ie  i ofiary. B ro­
ni się ona niezwykle surowym  
klimatem, ostremi mrozami, nie 
ustannie w iejącym zimnym wia 
trem  i olbrzymia wysokością. 

CO ZAMIERZA BADAĆ 
POLSKA EKSPEDYCJA

G óra ta. ze względu na swa 
wysokość, staje sie również 
punktem zain teresow ania  alpini 
stów polskich. Nie ieśt jednak 
głównym  i w yłącznym  celem 
w y p ra w y  polskiej. W  górskich 
zakątkach  s tanów  San juan i 
Mendoza, na północ od masywu 
Aconcagua rozciągają się wiel­
kie pasm a górskie, długie łańcu 
chy szczytów  powyżei 6.000 m 
mało znane. niezdobvwane i ma 
ło dostępne. Położone w odleg­
łości kilkuset kilometrów od ko 
lei, bezludne, bez dróg, bez roślin 
ności. na najlepszych mapach i 
w najnowszych podręcznikach 
geograficznych znaczone białe- 
mi plamkami jako niezbadane, 
s ta ja  sie ośrodkiem zaintereso­
wania uczonego, podróżnika i 
alpinisty.

NIEŁATWA TO SPRAWA!
Zdobywanie szczytów  powy­

żej 6.000 m, s taw ia  alpinistom 
pierwszorzędne w ym agania ze 
w szystkich dziedzin tego trudne 
go sportu. Niezwykle ostry i su 
row y klimat Andów, nieszczy-t 
cielskie słońce na śniegach i lo­

dowcach. suchy zimny wiatr, 
dmiący bezustannie, silne m rozy 
w nocy, tropikalny upał we 
dnie, wysokość, rozrzedzone po 
wietrze, brak tlenu, lawiny k a ­
mienne. choroba górska, gw ał­
towne śnieżyce, oto niebezpie­
czeństwa, które czyhają  na ajpi 
niste i które musi zw alczyć od­
powiednim ekwipunkiem, wie­
dzą alpinistyczna, w y trz y m a­
łością i siła nerwów i mięśni.

6 POLSKICH ŚMIAcKÓW 
Ekspedycja polska, sk łada ją ­

ca sie z 6 członków, ma na ce­
lu nietylko zdobycze czysto  alpi 
nistyćzne. P rzez  uczestników 
w y p raw y  ma bvć p rzeprow adź ' 
ne badanie nieznanych gór pod 
względem geologicznym, meteo 
rologicznym. geofizycznym i t. 
d. Uczestnicy, bądź alpiniści, 
k tó rzy  już brali udział w w yprą 
wach w Alpy. bądź naukow cy i 
nodróżnicy. rnaia za zadanie wv 
kónać na miejscu szereg prac 
naukowych i zebrać odpowiedni 
materjał. jednocześnie nakreco

ny  bedzie film. ilustrujący orze 
bieg w ypraw y. Po soedzeniu la 
ta w Andach, w drodze powrot 
nej w ypraw a za trzy m a  sie w 
Brazylii, celem zbadania pasma 
górskiego S ierra  do M ar i na­
wiązania kontaktu  z polska emi­
gracja  w Paranie .

Podział p racy naukowej w ło 
nie ekspedycji p rzedstaw ia sie 
następująco: inż. S. Daszyński 
— badania geologiczne, dr. J. 
Dorawski (lekarz w ypraw y) — 
badania fizjologiczne, inż. A. 
Karpiński — badania meteorolo 
giczne. dr. K. Narkiewicz Jod­
ko (kierownik w ypraw y) — ba­
dania z dziedziny geofizyki, inż. 
S. OsiecKi — film, W. O strow ­
ski — kar tog raf ia  i fotografia 
dokumentalna i naukowa.

P race  przygotow ania w y p ra ­
wy do w yjazdu wziął na siebie 
Komitet O rganizacyjny  W yprą  
wv u tw orzony  przez instytucje 
finansujące: Ligę Morska i Ko­
lonialna oraz Polskie T o w a r z i  
stwo Tatrzańskie.

Pijatyka z małżeńską parą
Przyjaźń skońtzyła się więzieniem 

małżonków-złodziei

J T ~  . u *| W e so ty  K ąc ik
Q«=— r

W URZĘDZIE SKARBOWYM

Wybrał się raz p. Markowski, 
ongiś więzień polityczny na ta­
nie targowisko niedoli ludzkiej, 
zwane „Wołówką". Myśli sobie:

— .Może znajdę gdzie trochę 
przechodzone spodnie pepita...

Pomyślnie załatwił kupno i ja­
ko dobry warszawiak postanowił 
godnie oblać okazję. W naroż­
nym handelku wypił jedną wód­
kę i drugą, zagryzł okolicznościo 
wym śledziem i kazał sobie po­
dać piwo, z kforem przeniósł się 
ótd bufetu na salę ogólną. Tam 
przysiadł się do stolika, zajęte­
go ;pizez małżonków Oliszew- 
skicli. ■

W szynku ogólną sensację 
wżbtidziły gustowne spodnie pe­
pita i pp. Oliszewscy nie mogli 
się nadziwić, co to za wspamaie 
portciętś. Nawiązano więc towa­
rzyską rozmowę, pana Markow­
skiego utetowano jedną wódką, 
i drugą, poczeni zaproszono, aby 
mając tak dobry smak, zechciał 
pomóc przy kupnie kamaszy. P. 
Markowski przystał chętnie,
zwłaszcza, gdy w czasie pogar 
wędki dowiedział się ciekawych 
szczegółów o zacnej parze mał­
żonków Oliszewskich. Łączyła 
go niejako podwójna więź, bo pa 
ni jest kelnerką, i pan M. również 
z tego fachu, pan O. jest inwali­
dą wojennym i pan M. również 
siedział w carskich kazamatach 
za niepodległość.

Popito więc sobie na 102 i póź 
niej hajda! oglądać sztyblety.

m l i  mordu s l f t i s k i i
przedstawiony do

W roku 1922 W arszaw a  zo­
s ta ła  w strząśn ię ta  do głębi s tra  
szna zbrodnia, dokonaną na ro 
dżinie m łynarza  w Skolimowie, 
Bestialskie znęcanie sie nad o- 
fiarami mordu nie miało prawie 
równego sobie w historii zbdjo- 
w a tych  czynów na ziemiach 
Dolskich.  To też stolica . ode­
tchnęła  z ulga na wieść o w y ­
k r y c i u  szajki, która planowała 
mord tuż pod bokiem m łynarza, 
w zagrodzie Krasnodebskiego. 
W szy scy  uczestnicy zwierzęcej 
m asak ry  —  zostali rozstrzelani, 
jeden ty lko Krasnodebski pozo 
sfaJ p rzy  życiu.

S k aza n y  na bezterminowe 
W ttauM *  w yw ieziony zosta ł na 

I m t  rdMe dertad orzeby-.

u ła s k a w i e n i a
wa. 8 lat ostrego rygoru  „P o l­
skiej S vberji“ podziałało na nie­
go. Jpst cichy, milczkowaty z 
p o z o r u  nikt nie poznałby w nim 
uczestnika nieludzkiej m a s a k r y  
S k o l i m o w s k i e j ,  Pracuje. iako 
szewc, a za su m i e n n a  prace o- 
trzy m a ł  nawet pochwałę w obec 
ności  więźniów.

Ostatnio, .iak sie dowiaduje­
my. Krasnodebski został przed­
stawiony do ułaskawienia. Czy 
władze -państwowe uwzględnia 
decyzje naczelnika wiezienia, 
k tó ry  przez 8 lat obserwuje 
zbrodniarza — niewiadomo.

W  każdym  b a d ź  razie ułaska 
wienia rzadko bywają stosow a­
ne.

Jak kupowano i jak wrócono 
zpowrotem do szynku, szkoda 
słów, dość, że znów na stole zja 
wiła się butelczyna pocieszycfel- 
ki utrapionych, dzwonka faszero 
wanej ryby, ogórek i piwo. P. 
Markowski był tern wsżystkiem 
tak rozczulony, że zanucił nawet 
pierwszą stroikę pieśni zesłań­
czej ,,Za Bajkałem1', gdy nagle 
spostrzegł, że jego spodnie pepi­
ta same gdzieś powędrowały. 
Ugląda się jeszcze lepiej, a tu i 
pani Ojiszewskiej juz niema, ma­
ca po kieszeniach, portfel ze 100 
zł. też wywędrował. Jak więc nie 
zacznie kląć na matki całej ludz­
kości, jak nie zacznie przetrząsać 
familji jiaństwa O., ale wszystko 
napróżno. Zjawił się policjant, hi 
storję opisaf zgrabnie w proto­
kóle i państwo O. zaprosił do są­
du, gdzie parę małżeńską skaza­
no w nierówny sposób, Po malżo 
nek, jako nie pierszy działacz na 
polu złodziejskiem otrzymał 9 
miesięcy, a żonka jego pół roku 
kozy. Zaapelował tylko mąż. P. 
Markowski, który początkowo 
w przystępie zamglonej wódką 
fantazji oskarżał o napad cały 
pilik łobuzów, teraz, wobec sądu 
jasno i dobitnie stwierdził, że 
„obrobili" go zacni małżonko­
wie. Pani O. zabawiała go wedle 
swej umiejętności, słowami: 
„Patrz pan, jakie rękie mam gorą 
ce i sercze także". Rękę zapuści­
ła za nieślubną pazuchę pana M„ 
co widząc pan O. zerwał się, 
chwycił żonę za rękę, a z nią 
prawdopodobnie i za cudzy port­
fel...

Pan O. sarn osobiście i przez 
swego obrońcę gwałtownie wy­
pierał się winy, zaklinał na palec 
stracony dla Polski na wojnie i 
gruźlicę i na zgaszone ognisko 
domowe, płakał, zawodził, że to 
nie on, żeby sędzia się zlitował...

Ale sędzia postanowił raz jesz 
cze spytać pana M.:

— Cóż pan na to, chyba su­
mienie nie pozwoli panu pako­
wać niewinnego?

— Ja nie chcę, żeby on szedł 
zaraz do dziury, ale tak już jest 
na świecie. że największy zło­
dziej w sądzie skomli, jak rnały 
szczeniak. Ale dlaczego taki 
huncwot jeden z drugim nie za­
płacze, kiedy wadza rękę po cu­
dzą forsę...

Sędzia nie mógł odmówić panu 
M. słuszności. Kozę trzeba doić...

Wczoraj jakiś wychudzony 
człeczyna przyniósł mi „papier" 
za pokwitowaniem.

Spojrzałem na druk. Aha, we­
zwanie do Urzędu Skarbowego... 
neleży się zjawić w pokoju nr...., 
w godzinach rannych, pod groź­
bą kary 250 zł. i t. d. i t. d.

Ano co było robić, poszedłem. 
Zapukałem do drzwi, jak można 
było najdelikatniej.

— Wejść! — padło krótko.
Za dużym stołem siedziała pa­

ni z groźną miną.
— Pan W jakiej sprawie? — 

spytała.
Podałem drżącą ręką wezwa­

nie.
— Dobrze, zaraz porozmawia­

my, — rzek,a urzędniczka i zato­
piła się na parę minut w plice ja­
kichś papierów:

— Pioszę pana — rozpoczęła 
wreszcie — ma pan złożyć zezna 
nie o swym dochodzie. A więc 
przedewszystkiem proszę mi po­
wiedzieć, skąd pan czerpie fun­
dusze.

— Jestem dziennikarzem, ząra 
biant skromnie...

— No, no, panie, nas pan w po 
le nie wywiedzie, wiemy, że pap 
żyje luksusowo, nie zaś skromnie 
i w tej chwili panu tego dowio­
dę. Pan ma katar, prawda?

— Tak — szepnąłem cicho.
—  A widzi pan, sam się pan 

wsypuje. Przecież katar to luk­
sus. Widocznie pan był na lodach 
i przeziębił się Więc pan ma w 
dzisiejszych czasach na lody? 
Ho, ho!

— Ależ, królewno, — rzekłem 
— ten katar, to z przemoczenia 
nóg, bo mam buty dziurawe...

— Co mi pan tam b o\..- .im: 
wił! Widzą sąsiedzi, co w trawie

! piszczy. A może pan też zaprze­
czy, że nie widziano pana dwa 
miesiące temu w restauracji ,,Ła- 
chudria", co?

—  Ależ, ja tam wszedłem za 
przyjacielem, żeby odeń poży­
czyć dwa złote!...

— Nie mój panie, pańskie tłu­
maczenie nie wytrzymuje kryty­
ki! Ale idźrny dalej. Czy rnóże mi

j pan powiedzieć, która godziną?
Sięgnąłem po złoty zegarek - -  

painiąikę rodzinną
— Aaa, złoty zegarek też sie 

ma, na tak: kryzys?... Kto skrom 
nie zarabia, to ma zegarek w loiri 
bardzie!...

Oniemiałem, a piękna pani etą 
lgnęła dalej:

— Pan jest od pięciu lat żona 
ty i nie ma pan dzieci. To też jem 
luksus przecież, fak pan na to iii 
że sobie pozwolić;?

Ożywiłem się.
— Czy mogę wyjaśnić? — spy 

'.dem.
— Obejdzie się. My sami wie­

my doskonale, ile to na miesiąc 
może kosztować, by nie mieć 
dzieci.

— Ale ja to robię inaczej, mnie 
to nie kosztuje ąni grosza! —. wo 
laiem, już nie panując nad sobą-

P rze d  5 -ym  konkursem  
sam olotów  tu rystyczn ych

P rz y g o to w a n ia  do  5 -go  k ra jo w eg o  
k on k u rsu  sam o lo tó w  tu ry sty czn y ch , 
o rg an izo w an eg o  przez  L igę O brony
P o w ie trzne j i P rzec iw g azo w ej, są  już 
w  pełnym  toku.

Kon.kurs odbędzie  się w  czasie od 
2 do 10 w rześn ia  i obejm ie on próbę 
lądoW ania, lo t w obw odzie  zam knię­
tym  na tró jkącie , lot na  o rjen tąc ję , 
o raz ' lot okrężny, sk ład a jący  się z 7 
e tap ó w .

Drugi term in  zg łoszeń  do zaw odów  
m ija z dniem  15 sie rpn ia  r. b . Jak sły ­
chać, k onkurs obesłan y  będzie przez 
w szy s tk ie  k ra jo w e  k luby  lo tn icze na­
d er licznie.

Dla w łaścicieli zw ycięskich  sam olo­
tów  p rzy zn an y  został sze reg  n ag ró d :
4.000 zł., .3.000 zł., 2.000 zł., 1.500 zł., 
l.OÓO zł., o raz  dalsze n ag ro d y  po 500 
Zł., n ad to  przew idziane są  nag rody  
d l a , załóg  w  ogólnej w ysokości 2.000 
zł,, o raz  prem je dla khibów  w w y so ­
kości 1.50 zł. za  k ażd y  pu n k t o sta tecz  
nej klasyfikacji lo tu  ok rężnego .

L is t m atki w  
ś p. Igi K orczyń skie j
Od m atk i trag iczn ie  zm arłe j ta n c e r­

ki, ś. p. Igi K orczyńskiej, z ab ite j w te ­
a trzy k u , o trzym aliśm y Ust n a s tęp u ją ­
cy :

Szanow ny P an ie  R edaktorze!
M oże Pan  będzie łask aw  spełn ić  mo 

ją  prośbę, Z ostaliśm y w  b a rd zo  k r y  
ty cznem  poiożoneniu, a  ja  jestem  
w ciąż  ch o ra . M am  tak ie  s tra sz n e  bote 
g łow y, że nie m ogę  teg o  określić . P o ­
trzeb u ję  pieniędzy na lek a rs tw a  i k o ­
m orne już za k ilka  m iesięcy n iezap ła ­
cone; tak , że  nam  grozi eksm isja .

P o zosta ło  trn jeszcze tro ch ę  k o stiu ­
m ów  po. córce , ś. p. Idze K orczyńskiej. 
N arazić trochę  sp rzedałam , bo przy- 

^chodzili, a te raz  tó  nikt nie p rzy ch o , 
dżi; j a  jes tem  ch o ra  i nie nioge nigdzie 
iść.- W ięc p roszę  P an a  b a rd zo , m oże 
P a n  będzie łask aw  ogłosić, bo ja n e 
n iani pieniędzy na og łoszen ie. IV(c re -  
by  się k to ś zgłosił i kupił to  w szy s tk o  
oarazu . Albo m o ż e 1 P an  m a iaka zn a ­
jom ą a rty s tk ę  z bale tu , k to rab y  iw tf ją  
to , kupić. Są jeszcze n iek tó re  k T C u - 
my piękne.

M alka. ■

R  u O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

10,00 T ia n sm is ja  N ab o żeń stw a  z O  
s tre j B iam y w  W ilnie. 10,45 M uzyka 
religijna. 11,00 T ran sm isja  z S a lzb u r­
ga D orocznych  u roczystości m uzycz­
nych . K o n cert pośw ięcony  M oząrtu - 
w i. 13,10 K oncert pop u larn y  z płyt. 
14,20 Pieśni polskie w  w yk. Ady Sari 
i Ś t. G ruszczyńsk iego . 14,45 „S łucho­
w isko  p ra w n ic z e " 'd la  ro ln ików . 15.05 
M bzyka lekka i po p u larn a . \V p rzer­
w ie: w iadóm ośći b ieżące. 16,00 R adjo  
ty g o d n ik  dla m łodzieży  „C o się  dzieję 
na  św iec ie". 16,15 T ran śm :s ja  ze Lwu 
w a pogadank i d la  tjżieci p. t. „ P ra w ­
d a  o św ie fsz fe ir  ! m rów ce". 1,6,ii)  
T ran sm isja  z C iechocinka. 17,00 Z n a­
czenie św ia tła  i słońca  d la zd ro w ia  ro 
bo tn  ków  . 17,15 T ran sm is ja  ze L w o­
w a. A udycja  reg jo n a ln a  p. t. „W eselę  
L w ow skie". 18,00 Piosenki w wyk". 
C hóru D ana. 18,40 R ozm aitości. .19,1® 
T ran sm isja  słuchow iska z W ilna "p. J. 
„M ocna krew ". 10,40 S k rzynka  pocz­
to w a  techn iczna. 20,00 K oncert popu 
larny. 20,50 D ziennik w ieczorny . 21,00 
„N a w esołej fali lw ow sk ie j" . 22,Q0 Mu 
zyka tan eczn a . 22,25 W .adom oSci spor 
tow e. 22.45 M uzyka tan eczn a .

TRANSM ISJA Z SALZBURGA 
Dz.ś o godz. 11X10 rozgłośnie Pol­

skiego R adja tran sm ito w ać, będą  z 
S alzb u rg a  z cyklu doroęznych  uroczy 
stości m uzycznych , koncert, p ośw ię­
cony tw ó rczo śc i M o zarta  pod d y rek ­
cją znakom it.ego kom pozy to ra  R v s/ą r 
da S trau ssa . P ro g ram  o b e jm u je  Sym ­
fonię D -dur w w y k o n an iu  ( irkifwtr.y 
Filharnionji U iedeńskjej, Suitę Kolor 
na zespól n strum em ów  dętych  ov;u 
k o n cert fo rtep ianow y  A du r w w y k o ­
naniu p rofesora  Hallipa L aw tnna.

KA I D Y
moje * r ■ ■ t yf  r/urweć hiN
Be* p l e ,  - e  prcspekly wyąyio 

H S 1 YTUI  NAUKI  
RYS IKÓW  j KRTIFH
f r t e i  I & r e i - c r t ’« r  r "ą

V i'or'raw o — Leszno <0 m. 8 .
tr

—  j a ,  j a  i ik  g ę  u  tein p a n ią  p r z e ­
k l in a ć !

T e g o , dnia do U r z ę d u  Skarbo­
wego było wzywane pogoto­
wie ratunkowe do dwócTi z e m d lo  
nych osób. Jedną byłem ja, drugą 
urzędniczka.

Zaareoca,



Bolączka Warszawy
Śmietniki — wylęgarnią szczurów

Clivha niejednemu z m iesz-} 
ktmców W arsz;nvv zdarzyło 
s;v że w racał po dwunastej w 
iincv d.o domu. wspominaiuc je­
szcze no drodze pachnący o- 
Kród. lub też powietrze nad 
Grzesiem W isły.

Rzeczywistość, która podob­
no lubi w sposób brutalny w vrv  
wać ludzi z zadumy, ma i dla 
tvch miłośników świeżego po­
wietrza „miłą" niespodziankę
CO NOC... WOJNA GAZOWA

Co to? W ojna gazow a? Niem 
cv?!

Dokoła ani żv\v.ej duszy, 
okna pozamykane, a na ulicy za 
duch. że tchu złapać nie moż­
na.

Jeśli przechodzień mieszka 
w stolicy już dość dawno, to w 
tnig zorientuje sie. że przeje­
chały t?dv wozy, wiozące 
śmiecie z podwórzowych śmiet 
ników.

Cóż jest przyczyna tego. że 
Przeszło milionowe miasto, sto 
lica trzydziestomilionowego 
Państwa spowija sie nocą w 
tngłe przykrych , (mówiąc deli­
katnie) zapachów?
TA PRZYCZYNA — TO ŚMIECIE!

Normalny śmietnik w arszaw  
ski to nieszczelna skrzynia, z 
której śmiecie niejednokrotnie 

w prost , .przelewaia‘‘ sie nazew 
natrż. Po wypełnieniu takiego

PŁATKI M Y D L A N E  
DO PRANIA DELIkAT 
NVCH MATERJAW3W. 
TA Ń SZE i L E P S Z E  
OD ZAGRANICZNYCH.

podwórzowego śmietnika trze-j 
ba go jakoś wypróżnić. I
Z, O. M. 1 CHŁOPSKIE FURKI

Jest u nas na to kilka sposo 
bów. Niektóre podwórza wśród 
mieściu sa oczyszczane przez 
Miasta) posiadaiacy do tego ce 
lu liczny tabor samochodowy 
niestety niedostateczny), lwi: 
zaś cześć śmietników warszaw 
skich jest opróżniana przez fur 
mańki chłopskie.

Ma la m etoda noza sze rzen iem  za 
duchu je szcze  i inne. m oże n aw et 
p rz y k rz e js z e  s tro n y .

O to  w ieśn iak , p rz y w ió z łsz y  i z sy ­
p a w sz y  śm iecie, zo staw ia  w óz na 
d w o rze , lub w szopie, n a jczęśc ie j nie 
m y t y  (ch y b a, że deszcz  go z m y je !)  
a ran o  ląd u je  nań rzodk iew ki, ja^zy 
ny i ow oce i w iezie... na la rg  do W ar 
sz a w y . Tak I# m y, w lasnem i sw o je  
mi śm ieciam i, z a tru w a m y  p ro d u k ty  
sp o ży w cze , dla nas p rzezn aczo n e . 

N aw et i ta cześć  m iasta , k tó ra  je s ' 
o czy szczan a  p rzez  Z. O. M. pozosła  
w iar w iele do ży czen ia .

P rz e d ew szy s tk ie m  śm ietn iczk i uli­
czne, ow e znane  w szy stk im , zupcłm c 
n ieb rzy d k ie  w ó zk ' na dw ó ch  k ó ł­
kach , sa  zupełn ie  źle pom yślane, nie 
sa  bow iem  w żadnym  stopn iu  n<-za­
sto so w an e  do sam ochodów  tab o ru  
Z. O. M.. k tó re  p rz y je żd ż a ją  po ich 
z a w a rto ść .

R ezu lta t le s t tak i, ż e  śm ie tn i c z k ę  
u liczna trze b a  najpierw- w y w ró c ić  n - 
jezdnie, a potem  ło p atam i zg arn iać  
do sam ochodu  śm iecie, ro z sy p an e  na 
środku  ulicy.

No. a teraz leszcze pozostań" 
ważne py tan ie : c o  s i c  u  n o s  r o  
h i  z e  ś m i e c i o w i ,  wywożonenr 
przez Z. O. M.?

Otóż istnieje -kilka „sposo­
bów" pozbywania sie tego na- 
lastu. Gruz i rzeczy niegnijace 
zwala sie nad brzegiem Wisły. 
W szystk ie  zaś inne śmiecie 
(gnijące i niegnijace) ida na 

zasypanie glinianek.
Jeżeli jeszcze zw ażym y, że 

chłopi nie sa bardzo punktual­
ni i niejednokrotnie nie wypróż 
niają śmietnika przez miesiąc 
żgóra. to zrozumiemy, jak a- 
nórmainy i groźny jest ten 
stan. P oza  sm rodem  i siedlis­
kiem chorób, śmietniki sa jesz 
cze prawdziwem błogosławień­
stwem  dla szczurów, które po­
siadają w nich zarówno miesz­
kanie, .iak i wyżywienie.

Wszelkie wojny ze szczura­

mi. masowe zakładanie tru tek  
puiapek i t. p. półśrodki, .do ni­
czego nie doprowadzą, dopóki 
nic odbierze sie szczurom pod­
s taw y ich egzystencji, jaką, sy 
nasze nietylko nieszczelne, ale 
zawsze o tw ar te  i przepełniane 
śmietniki.

Szczury  zawsze ma.ia_ na so­
bie pchły, niosące zarazki naj­
gorszych chorób, dlatego sa 
one tak groźne, jako rozsadni- 
ki epidemii.

WOJNA Z GRYZONIAMI
Wojna ze szczurami powin­

na sie zaćzae od unorzadkowa 
nia sprawy śmietników.

W arto  w spom nieć, ż.e w Anglii na 
p rzy k ład , w ojna  ze  szczu ram i jes t 
p ro w ad zo n a  tak en erg iczn ie  i p lano­
wo. że  istn ie ją  ca łe  b ry g a d y  (z w ła ­
szcza  w m iastach  p o rto w y ch ) facho­
w ych „o d sz cz u rza cz y " , k tó rz y  sie 
za im u ją  tęp ien iem  szczu ró w  i w tvm  
celu s tu d iu ją  ich o b y c za je  i w ła śc i­
w ości.

Llo p o rtu  ang ielsk iego  nie m oże 
zaw in ać  żaden  o k rę t, dopóki tjie zo ­
sta n ie  z b c la n y  p rzez  b ry g a tje  „odsz- 
c zu ra ia c a" .

Z adanie  po lega na tem ,; że ,„otłszczu 
rz ac ze "  łap ia  na p róbę  jed n eg o  szczu 
ra  w sp e c ja ln ą  pończochę z gazy. 
Pończocha z o s ta je  z a w ią z a n ą  n a  we- 
zeł i z an u rzo n a  do kociołka  z w rz -. 
ęa  p a rafin a . S zczu r zdycha  n a ty c h ­
m iast i z o s ta je , w raz  z Pchłam i, ób!;i 
piony w a rs tw a  o a ra lin y  (k tó ra  nie r>'  
zw ala  pchłom  uciec).

T eraz , tak a  „ za o ie c ze to w an a "  pacz 
ka zo sta je  p rz es ła n a  do p o rto w eg o  
lab o ra to riu m  naukow ego , k tó re  bada 
pch ły  danego  sz c zu ra  i o rzek a , czy  
n iosą one jak ie ś  g roźne  ch o ro b y , cz- 
też  nie. J e ś li tak , to  o k rę t podlega 
przy m u so w em u  „o d szcz iirzen in "  
p rzez  fachow ców , k tó rz y  to  r.obia 
b a rd zo  p rędko , gdyż  zna i a św ie tn ie  
p rzy sm ak i s z c z u ró w  i ich tak ty k ę . 
śli s z c zu r „ p ró b n y "  nie posiadał, g roź
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należy niezw łocznie zasto­
sow ać tabletki Toga!, które 
uśm ierzają te bóle Spró­
bujcie  i przekonajcie  się 

sam il We własnym  interesie jednakże żą d a j­
cie  oryginalnych tabletek Togal. Da nabycia 
w e wszystkich aptekach. Nr. P.eg 1364,

n ych  pcheł, w te d y  o k rę t m oże p rz y ­
bić do b rzeg u , a le  liny, k tó re  go z 
b rzeg iem  tęczą , p o siad a ją  ta rc z e , u- 
n iem o ż liw ia jące  szczu ro m  p rz e w ę ­
d ro w an ie  na  b rzeg .

Zważmy, jakim groźnym  roz 
nosicielem chorób jest szczur, 
.iakiin ogrom nym  .iest on szkód 
nikiem (niszczy prawie w szvst 
ko!) a potem porównajmy an­
gielski s tan  rzeczy w dziedzi­
nie „odszczurzenia" z naszem 
hodowaniem (dosłownie!) szczu 
rów. przez s tw arzanie im ideał 
nych warunków żvcia. w posta 
ci o tw artych  śmietników pod­
wórzowych (w centrum stoli­
cy!) ,  a w tenczas zrozumiemy 
ile w tej dziedzinie musimy zro 
bić!

a .  d .

J\l\y  A lecznicze w ed łu g  priśepl-
Ł l U t ł ł  sów  sław n y ch  lekarzy  
p rzec iw  chorobom  żo łą d ka , k isze!; 
płuc. n e rw ó w ,  w ą t ro b y ,  n erek ,.p ęch e ­
rza , hem oroidom , up law óm , o b stru kc ji, 
kamieniom  żó łc iowym ; kaszlowi,  a s t ­
mie, błędnicy, sklerozie,  a r t re ty zn io w i ,  
re u m a ty z m o w i  etc. Żądajc ie  b ezp ła t ­
nej b ro szu ry ,  p o u cza jące j!  Adres.: L i­
szki — Apteka.

Choroby żo łą d ka , w ą tro b y, kiszek
Prześw ietlen ia  tł — 11 i 3 — 7 .NicUz. 
10 — 12. S pecja lna  Lecznica, Leszna 
38. P o rad a  5 z). W izyty na m iasto  tel. 
11-66-73.

POMOC PRAWNA Kw,™
ty n o w an eg o  prawnika, w spraw ach  
cyw ilnycn, m ają tkow ych , spadków s cli. 
m ieszkaniow ych, podatkowycli ,  wckslo 
w ych, p racow niczych  i wszelkich iri. 
b iu ro  „W iedza C hłodna 8.

TEA B E S T  S H A N G H A I
Skład głdw ny: W arszaw a, Ele kto ralna 28, Te !. 728-95 

N a s i  a g e n c i  o k a ż ą  W a m  n a j l e p s i :  e 
g a t u n k i  h e r b a t y  fi g

k a Kwa y d ł u g o t e r m i n o w e
czekolady Spłdty 

I za gotOwkę — extra rabat.
Na żądanie wypróbowanie jakości naszego towaru u W as w  d o m u

Z a d z w o ń  a  p r z y ś l e m

A D A M  T Y -S K I

Zagadkowe morderstwo
M ecenas Darzyński siedział 

właśnie przy biurku, gdy do 
drzwi ktoś dyskretn ie  zapukał.

— P r o s z ę —. powiedział D a ­
rzyński. nie odw racając sie od 
biurka.

Z a  chwilę uchyliły sie drzwi i 
Drzyciszony. uniżony głos po- 
kornie zapy ta ł:

— Czy pan mecenas pozwolił­
by mi wyjść teraz na jakieś pół 
torei godziny?

— Ach. to wy. K onstan ty? 'A  
ten ban od jubiierą jeszcze ,ni.t 
frzysżedjf?

— Nie. prośże pana mecena 
Sa- Ale jeżeli pan mecenas pó- 
zwoli mi zauważyć, ten pan 
ftuał przy jść  o wpół do ósmej, 
a teraz jest dopiero wpół do sió- 
dtnej.

T ak - racja, przypominam 
“°oie. A o czem to mówiliście. 
K°n s tan ty ?

~ C hcia łem  orosić  pana rn.e<- 
o p ozw olen ie  w y jś c ia  na

1 "rei godziny. (idvhv  iednak 
m n "^ c e n a s  mnie potrzebował.

~ C/J °  ba inny dzień,
siefiie? aCie iałcŁeś SDł!awunkj -dla

Ptpsze  pana mecena
G d y b y  jednak pan...

No. iuż. dobrze, dobrze . 
Możecie sobie wyjść ua pól to 
rei godziny.

— Dziękuję, panie mecena­
sie.
. S ta ry  kawaler, bardzo boga­
ty . pan Darzyński miał tylko je 
dnego służącego, Konstantego, 
k tóry  mu jednak naizuoełniei 
wystarczał. Mecenas nigdy nv. 
jadał w domu. prócz śniadania. 
Obiady zaś f k ol a c j e  albo w  rt 
Stą urą cj i .  albo w klubie m v ś l i w  
skirn, do którego oddawna nale­
żał. Konstanty w i ec  nie miał  
wiele do roboty, gdyż mecena:- 
Prawie cały dzień przebywał pt 
za domem.

Dziś aku ra t  był o tej porze w 
domu, zam iast na mieście, bo 
Czekał na eksperta jubilerskie- 
F°j k tóry  miał przyjść przed 
kolacja. Pan  mecenas chciał pod 
dac ekspertyzie  kilka rodzin­
nych klejnotów, które bvło po­
dobno wprost bez cenv. Don 
sk' bvł znany z tego. że posia­
dał po matce wspaniałe, d rogo­
cenne kamienie, które stanowi 
ły fortunę, ćonajmnie.i półtora 
razy p rz ę w y tśz a  Ja ca w artość 
posiadanych przezeń dwóch 
wielkich kamienic w  W arsza­

wie i olbrzymiego m ajątku ziem 
skiego w Siedleckiein.

Po wyjściu Konstantego, pan 
mecenas czytał jakiś czas jesz­
cze. aż przerwał mu dzwonek u 
drzwi wejściowych.

— I o pewno ow ekspert -r- po 
wiedział do siebie, nie ruszając 
sie z miejsca.

Po kilkunastu sekundach 
dzwonek sie powtórzył-. Mece­
nas stuknął sie palcem w czo­
ło:

— Jakiż ia roztargniony! 
Przecież Konstanty wyszedł 
wiec nie może otworzyć. -

Odłożył k s i ą ż k ę - i  P o sz ed ł  d> 
d rz wi .  I)y w p u ś c i ć  g o ś c i a .

— Pan mecenas Darzyński. 
zapewne? . ; ,

— We własnej osobie. A pan 
iest z firmy Przetokow icz i 
Spółka?

Zamiast odpowiedzi. gość. wy 
iał z kieszeni szeroka, handlo­
wa wizytówkę i podał gospoda 
rzowi. Ten przeczytał.

t a n  S k a l s k i  E k s p e r t  j u b i l e r s k i  
2 f i r m y  P r z e t o k o w i c z  i  S - k a .

—  Acha. doskonale! P an  
pozwoli za mna.

Ohai m ężczyźni weszli :do ga 
binetu.

To zapewne tu ta j?  — za­
p y ta ł  uow oprzvbvłv . w skazując 
potężna, nowoczesna kase-pan- 
cerna. ■

—  Zgadł pan. G zy ładnie, się 
przedstawia?

— Ho. ho, to caiy gmach! Ale 
to pan chyba z P aryża ,  czv z 
Berlina sp row adzał?  O iie sie 
nie niyle. to najnowszy model.

— Naturalnie! Sprowadziłem 
z P ary ża .  Kosztowało mnie spo­
ro. ale to jes t  niezwyciężona

forteca. Widzi pan. ile tu jest 
teraz do nakręcania dziurek do 
kluczy? W szy s tk o  trzeba robić 
w pew nym  porządku, który do­
wali zmiejnfam co pewien czas. 
Niech złodziej raz sie omyli w 
kolejności operacji, lub prze­
kręci klucz o ćwierć obrotu za 
dużo. czv nastawi omyłkowo je 
dna literę, a p rzyrząd  alarm o­
wy dzwoni. Co do włamania zaś, 
lepiej zrezygnować. Mówiono 
mi. że biegli specjaliści z poli­
cji śledczei. specjalnie wezwani 
dla próby, potrafili zrobić otwó- 
dopiero po siedmiu godzinach 
w ytężonej pracv.

A było Ich czterech, zaopa­
trzonych w najlepsze narzędzia 
kasiarskie! I w dodatku mimo 
wszelkie ostrożności, nie uni­
knęli w trakcie  roboty narusze­
nia kilka razy  p rzyrządu  alarmo 
wego. k tó ry  narohił piekielnego 
hałasu. A niecbhym ia tu u s ły ­
szał dzwonek — żal mi w prost 
w łam ywacza. O pięćdziesiąt me 
trów trafiam w  środek tarczy!:.

G ość.uśm iechnął sje i kiwnął 
głowa. Tyrpczaserń mecenas Da 
rzvński; wciąż gadajac, wyjął 
z biurka serje  kluczy, pokręci!

kilka kółek na drzwiach kasv. 
zrobił szereg jakichś skompli­
kowanych operacy.i. aż po tw or­
nie grube drzwi obróciły s .,  w 
zawiasach. W śród  bloków' stali 
widniały szufladki, z kturs cli 
każda była osobno zam ykana 
na cyfrowe kółka i zameczki. 
Miecenas nachylił się do jedtiej 
z szufladek, znów pom ajstro­
wał coć tam, otworzył i wyjął 
Stalową kasetkę, w ysłana aksa 
mitem.

— Ot i owe kamyczki, o któ 
re chciałem spytać. Będzie pan 
łaskaw ml je oszacować. Ale tu 
trochę ciemno, zapale jeszcze 
światło.
■ — Nie, nie szkodzi!.. Y- od­

rzekł gość zmienionym głosem
G ospodarz nie słuchał i prze 

kręcił kontakt. Do przy tłumio­
nego światła ze stojącej lane 
p rzykry te j  ślicznym batikiem, 
dołączył sie oślepiający blas kil 
kunastu, mocnych żarówek z 
kryształow ego pająka pod sufi­
tem.

Z diamentów trvsnełv  w spa­
niałe ognie — czerwone, zielo­
ne. żółte, fioletowe...

Gość poprawił na sobie okuła 
rv i nachylił sie nad tętni 
wspaniałościami.

—  No, jak sie panu podobała? 
—  zabrzmiał’mu nad uchem głos 
m ecenasa D arzyńskiego...

- • < 4 c . i t . )



W zruszający  d
STRESZCZENIE

Jo ze to s tw o  B uraccy  mieli dw iz u r c d z  w e có rk i: 18-ietm ą 
R om ę i 16-letnią Reiiię. Pom im o to  zap o w iad ało  się trzecie  
dziecią tko . S ta rsze  już p racow ały  jak o  kasjerki w bazarze  ro­
dziców . Byty p ilnow ane przez r.ich bardzo  sk rzętn ie . Pew nej 
bocy w szakże  R om a u d a ła  się na  sp o tk an ie  m iłosne z Januszem  

K larow iczem , z k tó rym  juz  od  pół roku  znali się . kochali.
W k ró tce  u jaw niły  się  sku tk i ich g rzeszn e j m iłości. Kom a 

zaw .adom iła  o  tern Jan u sza , d o d a jąc , że ju z  cza« spełn ić  ob ie­
tn icę  — poślub ien ia  je j. O dw leka) sp raw ę  i w reszcie  zniknął 
bez śladu . L ekarz  stw ierdzi! —  ciążę.

Kom a w róciła  do dom u, gdzie  zupełn ie  n ie zau w ażo n o  jej 
udręici. N a to n ..asf G rześ dow iedział się  od  dozorcy  dom ku przy 
ul. B ednarsk ie j, że ro m an s m iędzy Januszem  a  k o m *  trw a ł pół 
roku.

Kom a chciała  już  w yzn ać  ca łą  p raw d ę  o jcu , guy ten  nagie 
ośw iadczy ł, że w raz i  Kenią w y jeżd ża  na  trzy  m iesiące do 
A m eryki. P o w strzy m a ła  się  w .ęe  n a raz ie  z pow iedzeniem  

p ra w d y , w y zn ała  ją  n a to n ra s t  m atce . G dy  w reszcie  M arja do­
w iedziała się o  stan ie  córki, ze z m a rtw ie r ia  zach o ro w ała  i uro­
dziła  m artw e  dziecko. N a tom iast w n e t po tc  ri k o m a  urodziła  
z d ro w eg o  chłopca, lm .eiiiem  h e tiiy k . T eg o  w łaśn ie  dz ieciasa  
w z ią ‘ jć z e t  za sw o jeg o  sy n a  po pow rocie  do dom u ż o n a  i cór­
ka  nie tmały odw ag i w yp ro w ad z ić  go  z b ięau .

P ew n eg o  dnia, gdy cała  rc d z in a  w y b ra ła  się na  Bielany, 
R om a nag le  zau w aży ła  p rze jeżd ża jąceg o  sam ochodem  Janusza 
JSatychm iasi pow edziała  to G rzesiow i, a ten  w te j sam ej chwili 
p o m k n ąi n a  row erze  za  ty m  sam e  chodem . P d  d ro d z . ,vszakze 
zm ylił tro p . W padł do m ieszkan ia  W ład y sław a  Junow skiego , 
w łaścic ie la  p o d obnego  sam ochodu . T am ten  zapew niał, że nie 
je s t  Januszem  K larow iczem , ale G rześ nie u stęp o w ał. W obec 
te g o  Junow ski zgudzii się  n aza ju trz  iśc do  b azaru  B urackich  
l p o k azać  się  Komie. P rzy  okazk  ujrzał tam Penię, któ,a w y­
w a rta  na  nim wielkie w rażenie.

O czyw iście , Kom a stw ie rd ziła , że  JunowEki to  nie Klt.ro- 
.wicz. Co g o rsza  dziecko tym czasem  zach o ro w ało  i um arło. 
K ocpacz Kom y zas ta n aw ia ła  jó z e ia . P o je ch a ł n a  w ieś i sp ra w ­
dził m eldunek  ó  u rodzen ia  H enr^eia . C iężko dośw iadczony  Bu- 
rack i zab ron ił córko&i p ra co w a ć  n a  żal w  sk isp ie , u w aża jąc , że 
s ą  tam  n arażo n e  no z b y t w iele rd eh e^ ieczb A stw .

Częstym gościem bazaru był ostatnio Juno-suk', który jak 
iuż w iem y, po w ażn ie  zaititereaow ał >ię Kciuą. P o n iew aż  fw .n -  
caio to  już ogólną uwagę, l irz e , oświadczy. to JunowrK.emii. 
T e n  w szakże  oznajm ił, że  m a zam iary  na jp o w ażn ie jsze  i t e  jeśt 
zd ecy d o w an y  o św iad czy ć  się  B tuackiertili O ręk ę  Heni.

Kenia m e zw rac a ła  na  jan o w sk ieg o  na jm niejszej uw agi, 
in te reso w a ła  się  n a to m iast ir.nym  m łodzieńcem , bardzo  p izy- 
sto jn y m .

G dy rodzice  oznajm ili Rem, że k to ś  się ośw iadczy ł o jej 
rękę, by ła  najp ierw  u rad o w an a , że to ten jej ukochany . Po­
tem  n a to m iast ro zczaro w ała  s i?  sro d ze , dow iad u jąc  się, że to 
Junow ski. Nie m iała w szakże  od w ag i p rzy zn ać  się  do  teg o  ro ­
dzicom . P o ta jem nie  w szak że  koi esp o n d u  w ała z nim  nadal. Po­
s tan o w iła  odrzucić  o św iad czy n y  Junow sk iego . N atom iast za 
n am o w ą  Jan u sza  p rzy sz ła  do  n iego.

W  o sta tn ie j chw ili ztiałazł się  jednak  k toś, k to  o tern 
uprzedził R om ę. B yła to  Liii O rliczów na, d a w n a  k o chanka  Ja­
n u sza , z k tó rą  zerw ał pod w pływ em  Reni. W yśledziła  p rzy b y ­
cie Reni do  Jan u sza  i dala  znać  Rom ie, k tó ra  n a ty ch m iast p o je­
c h a ła  dó Jan u sza  i zab ra ła  Renię ze sobą . P o tem  w róciła  raz 
jeszcze i p rzek o n y w ała  Janusza, ab y  dał spokój Romie.

N am ow y R om y nie odniosty  w szak że  sk u tk u . P o s ian o  wi­
ła  w ięc u ra to w ać  Renię a  zarazem  żem ścić się  n a  Januszu  za 
Cenę w ła sn eg o  życia. S fa łszow ała  p rzy  pom ocy  b ra ta  Loli zm y­
ślo n ą  ko resp o n d en c ję  m edzy n ia  a  lanuazem .. L is ty  te  pow kła­
d a ła  do  jeg o  9zuflad. N astępn ie  sfa łszow ała  list, W zyw ający Ke­
nię na sp o tk an ie  z Januszem . G dy  się na nie udał, przyszła  do 
n iego  i popełniła  tu  sam o b ó js tw o , ran iąc  się śm ierteln ie sz ty le ­
tem  ó  za tru łem  ostrzu

L śk arz  ńie um iał pow iedzieć , czy tó  z ab ó js tw o  czy sam o ­
b ó jstw o .

Tym ć rasem  nadeszła  Rema. Na uiićy już dow iedziała  Się 
0 śrńierci s io stry . R ozpoczęło s 'ę  śledztw o . P row adził je sędzia 
śledczy  M arew ski. '

P rżecfw  Januszow i W !lczvcow ł zeb ra ło  ślę  ty le  poszlak  t t  
a resz to w an o  ao . O brony  jeg o  podjął sle a d w o k a t Junow ski, t a ­
ko  jego k o leg a  szkolny

W  liście p rzed śm iertnyh i p isanym  do G rzesia , R om a p rzy ­
znała  się, że um yślnie ta k  urządziła , a b y  Jan u sz  Został sk a z a ­
ny za  w szysko  złe. G rześ dał ten  list B urackim . Postanow ili 
w raz  i  Renią ńie dawa.c w ładzom  teg o  dóW odu niew inności 
Janusza. N teza le irtit od tego  B uracki ukaTał R en;ę, w y p ęd za jąc  
ją i  domt!. Z am ieszkała  na Polnej. D o s ta li  p o sadę . Junow ski 
w yśledził, gdzie R eńiś m lpśńka i W yńajął śńh ie  pókó j pod je j 
pokojem .,.

£ rodziny nikt nie dawał żnakU życia Ojciec, 
matka, Grześ —  jakby umarli.

Najbardziej ją dziwiło, że matka ją tak opuściła. 
Zostawiła Samą, samą jedną w tej Wielkiej Warsża*- 
wie, takiej obojętnej f okrutnej,..

Niezupełnie właściwie śanią, b& Władysław...
—  Aie — pomyślała Sobie sceptycznie — cóż 

Władysław? Chce, pewno, to samo, co każdy męż- 
jiyzna... Myśli, £« mnie złapie na lep przygody miło*
i m . .

r&mat z  życia dziewcząt
Nastroje te zmieniały się, zresztą, chwilami. Cza­

sami cieszyła się, że jest sama, wolna, a czasami roz­
paczała żałośnie.

Gdy się jest tak blisko o d o k  siebie, jak Renia 
i Władysław', trudno było się ostatecznie nie spotkać.

Oboje tego się bali, choć... nieświadomie tego 
pragnęli.

Władysław zwłaszcza. Bał się tego spotkania i po­
żądał zarazem.

Aż wreszcie pewnego dnia stanęli naprzeciw sie­
bie na schodach oko w okó.

Renia opuściła oczy i chwyciła się za poręcz, aby 
nie upaść z wrażenia.

Władysław zdołał wyszeptać tylko:
— Panno Reniu...
I nic więcej. Serce mu się ścisnęło boleśnie.
Renia wyciągnęła ku niemu ręce błagalnie, pyta­

jąc:
— Poco? Poco pan... tu?
— bo wiem, że pani jest nieszczęśliwa.
— Nie pragnę niczyjej litości. Chcę zostać sama.
—  Jeżeli pani sobie tego życzy, odejdę... Wypro­

wadzę się stąd...
—  Poco pan tu wogóle się sprowadził?
—  Bo pragnąłem być przy pani. óbecnośc pani 

sprawiała mi radość. Nie zależało mi na tern, abym 
był dostrzeźonj', spotkany... Spotkanie dzisiejsze to 
czysty przypadek

— Ale jakiż tó ma mieć cel? Poco to wsżystko?
— Mniejsza o to... Proszę, niech mi pani pozwoli 

tu mieszkać nadal... Niech pani zupełnie zapomni
0 mojem istnieniu... Jakby mnie na świecie nie oyło;
1 proszę nic nie zmieniać w swoim trybie życia. Tu 
moja jedyna prośba.

Renia zawahała się, milcząc upatcie.
Ponieważ Władysław usunął się, robiąc jej miej­

sce, skorzystała z tego i odeszła bez słowa.
Spoglądał za nią wślad smUtnerrtł oczyma.
Gdy wróci) do swego pokoju, ńie usłyszał, jak 

zwykle, lekkich kroków Reni, Natężał słuch z całej Si­
ły. Daremnie. Dlaczego? Co się stało? Możnaby
rzec dziś, że ta m  wogóle nikt ńie mieszka

Gdyby mógł zobaczyć, co się działo w pokoju Re­
ni, bardzoby się zmartwił, albo. może, ucieszył

Renia rzuciła się na łóżko i wybuchnęta rzewnym 
płaczem.

Łzy te były odzwierciedleniem bolesnych walk, 
staczanych w jej sercu.

Minęło kilka dni.
Władysław bał się, że Renia może powziąć jakie 

nagle postanowienie, coś nieopatrznego... Może nagle 
wyprowadzi się? 1 gdzie jej potem szukać? Gdyby 
zaś nawet znalazł, nie posunąłby się przecież ani o krok 
naprzód...

Przez cały dzień musiał być nieobecny. Miał co-
i-az większą praktykę. Ranek trzeba było spędzać 
w Sądach, po południu —  przyjmować w kancelarji.

Ilekroć wracał wieczorami do pokoiku kawaler­
skiego, by) w obawie, czy aby Renia nie wyprow adzi­
ła się.

Renia już nawet o tem myślała. Alt... zaniecha­
ła tego.

Władysław, dręczony niepewnością, zapytywał co­
dziennie dozorcy, czy przypadkiem kto się nie wypro­
wadził. Dozorca wkrótce już miał go za warjata.

Władysław był z dnia na dzień coraz bardziej zde­
nerwowany.

Pewnego dnia usłyszał, jak ktos puka do jego 
drzwi...

Osłupiał...
Przecież żywa dusza nie wiedziała, że tu mieszka. 

To mógł być tylko dozorca.
Gdy otworzył drzwi, o mało nie upadł że Zdumie­

nia.
Była to... Renia...
W eszła do jego pokoju sm utna, blada, jak śmierć.
Rzekła:
—  Prosiłabym pana o parę chwil rozmowy aa* C ty  

jBOiaa?

v / a f s z a w s K ic n
Władysław był pod tak silnem wrażeniem, że ni* 

miał siły rzec słowa.
Wpuścił ją tylko, zamknął drzwi, podał kr/esło...
Kształtne piersi Reni żywo falowały. Widać tó 

było wyraźnie pod cieniutką oltliecżką. Aż nawet 
chwyciła się za serce, jakby ją nagle Straszliwie *i- 
Dolało..

Władysław, wciąż jeszcze ni* Móg^c ffcfes slówa 
czekał cierpliwie, co mu Renia pov.it

Bał się... najgorszego.
Wreszcie Rema odezwała się-
—  Pan będzie łaskaw wybaczyć Tńi moją smią 

łość, ale doprawdy jestem taka samotna i nie mam ni 
kogo zupełnie, komubyfn mogła zwierzyć »ie z rnoieł 
obaw i udręK...

— A leż , proszę pani, je s te m  ula , ani usposobiony 
jak najżyczliwiej.., Proszę liczyć na mują przyjaźń 
i rozporządzać mną dowolnie...

—  Otóż... wiem aż nazbyt dóbfże, kim pan jest, 
aby zrozumieć, że nie czysty przypadek ściągnął iii pa­
na

— Przyznaję...
—  Czyli, ze Sprowadził się pan dla tńńie?
— Tak...
— Dlaczego pań tó zrobił? Czyżby pan nie v. j . 

czuł, że mi pan tem sprawi przykrość? Gdyby pań był 
człowiekiem subtelnym, zfozumiałby pań, Że jedjii? 
dla riinie pociechą może być śamótńóśe...

— Mogę w każdej chwili; wyprowadzić się. Juz 
to pani mówiłem. Jedno panj. słóWó. * ftatycnmias1 
zniknę stąd. Przysięgam panu..

04narła że ścjśttiętem sercem:
—  Rzeczywiście myślę,; z* Uk będzie lepiej... bo 

jeżeli pan tu zamieszkał i.., bezspornie^ Usiłował zbli­
żyć się do mn>e... mus.at pań mieć pewien ukryty za­
miar...

—  Może...
- i-  O óź żgóry Wolę pana zak w ilić , i t  wfcżślkie 

zamiary pańskie wobec mnie ?4 ćkłkówićie bezcelowe 
i wykluczone.

- -  Nie wiem właściwie, co pafli pnyptłfcżeZa.i
— Alć Wić pan chyba dobtie, Się stato i uk* 

dramat rozegrał się w naszej rodzinie >*
—  Wiem.
—  Zrozumiał pan .eż, zapewne, k ra t, dlaczego 

hasze małżeństwo nie doszło no smitku?
— Bo pani mnie nie kochała...
—  Nietylko diatego...
—  Wiem — rzekł Władysław Z bólem w śćićU 4. 

kochała pani innego...
— Wie pan również kogu;».
—  Tak —  łotra, któiy byt kochankiem siostry pa­

ni...
— To wystarczy, aby stracić serfce na całe życie. 

Porzucili mnie wszyscy, których kochałam. Nić sk r- 
żę się. Zasługuję na to. Co się stało. Pokutuję za mo­
je grzechy. Jeżeli nie kładę kresu mojemu manieniu 
życiu, tó tylko dlatego, że cncę Wszystko odpokutować 
bez tchórzowskiego i grżesżnegó ućlekńńia sif <30 
śmierci. PrZedewszystkien wszakże potrzeba nti sa  ̂
motności i zapomnienia. Diategd Właśftie prZybywatr 
tu i pytam pana, co pan ode mnie chce... poco pan ti> 

zamieszkał?...
—  Bo wiedziałem, że pani jest tiieśżćżęsłiua...
— Zasługuję ńa to, już choćby dlatego, że pań 

ode mrlie też nigdy nie zaznał nic dóbtegó... Odpłaca­
łam czarną niewdzięcznością ?a uczucie nirmiti*.

4—  już o  tern zapomniałem;
Reftia wstała i wciąż Jesżćic nie patrząc NMady- 

sławowi W oćzy, rZefcU mu:
—  Już pana rozumiem, dowiedziano partu, za­

pewne, że byłam kochanką Wilczyca... Wiec pdti Z<v 
bie, pewno, pomyślał: ,rt.adna jest;.. N1* ■Omówiła 
W ilczycowi, wlęć innie Chyba równi?? «*# ruirwSwt., 
Tylko pierwszy krok jest trudny..."

— Panno Reniu!.-.
— Nie, nie... Niech pań ni* upree***... Z pew­

nością tak właśni* p*« aoble pomyślał.. Mi* t u t i n -

Dalftky *Mf * a t p k



Nr. Z1S.
i -

Str. n.

(mlecz.) W  okresie „pokojo­
wych zbrojeń'* niemal w szy s t­
kich państw na kontynencie. 
Specjalnego charak teru  nabiera 
rola szpiega. Tajemniczy i groź 
ny. działa zawsze podstępnemi 
metodami, s ta ra  sie do trzeć  do 
najbardziej . zakonspirowanych 
planów fortyfikacyjnych czy no 
wych, śmiercionośnych arm at 
lub tanków i przesy ła  je tym . na 
k tó rych  usługach pozostaje.

Każdv sukces na tem polu n a­
gradzany  bywa hojnie, a t y m ­
czasem ci, k tórzy  padli o fiara­
mi kreciej roboty  szpiega, go rą­
czkowo poszukują uk ry tego  
wroga, by w ym ierzyć  mu doraź 
tia sprawiedliwość.

Odnosi sie wrażenie, że do­
tąd, dopóki istnieć beda... pań­
stwa, szpiegostwo nie zniknie i 
w szystkie  państw a stale bedą z 
tą  za razą  walczyły.

W e Francji, w najbliższym 
czasie rozegra sie jeden z naj­
bardziej sensacy jnych  procesów 
szpiegowskich. Szczegóły  przed 
staw iają  sie następująco: w  re : 
ce policji w padł w P a ry ż u  
szpieg, k tó ry  od dłuższego cza 
su pracow ał na rzecz... Anglii.

S ch w y tan y  szpieg, już pod­
czas  pierwszego dochodzenia, 
Dodał sie za Anglika, snać w na 
dziei o trzym ania  mniejszej k a ­
ry. choć w szystko  przem aw ia 
za tem. że jest to urodzony 
Francuz.

Chodzi tu o  niejakiego Rober 
ta  White recte Roberta Tourda. 
P rze d  kilku laty  zjawił sie on

ciągu intensywnie, o t rzym yw ał 
stale milionowe zamówienia i w 
rezultacie firma mianowała go 
jednym z dyrektorów.

W dalszym  ciągu White nie 
ustawał, w pracy. Pewnego dnia 
do naczelnego dyrek to ra  firmy 
zgłosili sie dwaj panowie, któ­
rzy  przedstaw iwszy sie za agen 
tów policji politycznej, oświad 
czyli Zdumionemu szefowi, że 

! White jest angielskim szpie­
giem.

Naczelny dyrektor.  usłvszaw  
szv  tak s traszn a  wiadomość, za 
trząsł sie z oburzenia, ale wiara 
jego ćo do u * iwości nowego 
dy rek to ra  bvłu tak głęboka, że 
s ta ra ł  sie przekonać wywiadów 
ców. że informacje ich sa m y l­
ne.

Mimo to  W hite  został wz:et\ 
Dod obserwacje i do 3-ch dniach 
przyszedł nakaz a r e sz to w a n ia .  
W h ite  znalazł sie w wiezieniu .  
Bezpośrednio potem w mieszka 
niu W hite‘go przeprowadzono 
rewizje.

Zrazu nie natrafiono na żad ­
ne ślady, dopiero i,eden z wywia

s zp ie g a
dowców znalazł w ścianie, nod 
pięknym obrazem Rem brandta 
sk ry tkę , a w niej niebywałe do­
kum enty : kopie nowego typu 
tanka francuskiego i plany for­
tyfikacjo.

Dowodv winv były  aż nadto 
w ystarcza jące .  W czasie dal 
szych dochodzeń W hite uparcie 
twierdził, że jest Anglikiem, 
choć żmudne śledztwo ustaliło, 
że rzekomy White. to  rodowity 
Francuz — Robert Tourd.

Odnaleziono ojca Roberta 
Tourda — Michela Tourda i 
skonfrontowano ze szpiegiem. 
Ujrzawszy szpiega, staruszek 
rozpaczliwie krzyknął: ..To mój 
syn". Ale w tym  momencie 
szpieg zaśmiał sie i r o n i c z n i , i  
r z e k ł :  „Panowie! przecież to 
chory! Ja tego pana nie znam. 
Co to za komedia*'.

S ta ruszek  jednak nie 'cofnął 
swego zeznania. Policja przyje 
ła oświadczenie s tarego  Tourda 
za prawdziwe i szpiega oczekuje 
ciężki proces.

W yro k  może być tylko jeden: 
śmierć!

iseiBi
Tajemnica fortancerza • uwodziciela

(miecz.) S ława najurodziwsze 
go i najlepszego fortancerza w 
P a ry ż u  cieszył sie Rene Chatau, 
zatrudniony w ted tw n  z luksu­
sowych dancingów stolicy nad- 
sekwańskiej.

P rzeszłość  Rene test o toczo­
na mrokiem tajemnicy. Nieliczni 
tylko wiedza, że Rene lata swe 
młodzieńcze przepędził wśród 
szumowin paryskich, gdzie miał 
opinie zdolnego spryciarza .

Ale jak brudny i umorusany 
urwis stał sie niespodziewanie 
pięknym, wysm okingow anym  
tancerzem jest niewyjaśnione. 
Dość, że Rene ..wypłynął** w 
sposób niebywały na powierzch 
nie życia nocnego w P ary ż u  i 
odrazu zajął poczesne miejsce.

Świadczyć o tem może fakt. 
że właściciele dancingów toczy 
li formalne boje o osobę Rene, 
chcąc. bv fortancerz u nich był 
zatrudniony. Rene znał swa war 
tość ..S taw iał w ygórow ane żąda 
nia, które jego chwilowy p raco­
dawca chetnie wypełniał.

Dancing, w k tó rym  ostatnio 
Chatou pracował, był miejscem

Nauka szczęścia małżeńskiego
Nowe w ydziały na uniwersytetach amerykańskich
'1 rzy uniw ersy te ty  ameirykań 

skie wzbogaciły sie o nowa k a ­
tedrę. mewykładanej do tych­
czas na w yższych  uczelniach:

ina bruku paryskim, jako R obert j kursy szczęścia ■małżeńskiego! 
W hite i zgłosił ehć zostania a - ! P ierw szeństw o inicjatywy 
góritern wielkiej firmv automobi przypada  uniw ersyte tow i But- 
lowej. Zrazu W hite nie znalazł ier w tndianopoiis. gdzie nowe 
poparcia, ale po czt.erotygodnio kursy  spotkały się z takiem po- 
'Vej próbie, w ykazał tak  wielkie ( wodzeniem, że w krótce powstał 
zdolności, że firma przy ję ła  g o ' t a k i  sam  wydział w Guilford 
na stałe. i College (Connecticut).

W hite pracował w  dalszym  Okólnik wydany przez s e n a t

Szczęście nieoczekiwane
A ntek zrozum iał, że w szy stk o  skoń­

czyło s.ę  ze śm iercią o jca . Skończyły 
się jeg o  m arzen ia  o  przyszłości, o sła ­
w ie, p laurach  a r ty s ty . P a trzy ł na 
skrzypce zam knięte  w  ciem nym  fu tera  
le i g rzebał je w łasnym  sm utkiem  i re­
zygnacją .

P rzypom nia ł sobie pow oli i w y raź ­
nie, jak  to ręka o jco w sk a  u k ładała  pal 
ce syria na sm yczku, słyszał tak t wy 
bijany nogą cierpliw ie, aż do zrozum ie 
•nii. A potem  długie lata, w któ rych  
lobii szybkie  p o stępy . O jciec staw a) 
nieraz p ,zed  nim i z m iłością w oczach 
pow ta rza ł:

— b ę d ą  z ciebie ludzie, A ntek, ooo, 
będą!

A teraz  co?
' —  T a k  synku , niem a m ow y narazie  
o k o ńserw ato rjum . T rze b a  m yśleć 
p rzedew szystk iem  o tem , żeby  jak o ś  
w yżyć. Skończyłeś już  19 lat, m usisz 
jak o ś zarob ić  n a  siebie. M oże się  do­
s t a je s z  do jak ie jś kaw iarn i lub cukier 
ni? j a  nie podołam  sam a  .

A ptek w iedział, z jak im  trudem  przy 
chodziły m atce  te  słow a, w ięc m ilczał, 
czując w yraźn ie  ostre , zac iskające  się  
koło se rca  pazury  rozpaczy .

N azaju trz  rozpoczęło się poszuk iw a­
nie:

W szędzie to  sam o:
—  D rogi pan e, zespół m am y już  

tam k n ię ty , szkoda  w ielka, ale... ..
A iitkow i g łow a coraz niżej o p ad a  na  

piersi.
K tóregoś dnia, g łęboko zam yślone­

go  w  czasie w ędrów ki za zarobkiem  
przyw rócił do p rzy tom nośc i znajom y 
g los:

—  A ntek, dokąd  tak ?  I o czem  tak

Udato się. P rzyjęli. M atka  pop łakała  
się z radości. A ntkow i ty lko  jedno  bią 
kało  się  po głow ie. O jciec... k o n se rw a­
torium ... s ław a... sk rzy p ek  k aw iarn ia ­
ny... to w szystko ...

W śró d  ko legów  p rędko  w yrob iła  się  
o nim opinja. W yczuli w nim —  „si-

On ty m czasem  za traca ł się w sobie 
co raz  bardziej.

— ...zm arnuję  się... la ta  lecą, nic ze 
mnie nie będzie...

K tóregoś w ieczora  m iała być tra n s ­
m isja zag ran icę  m uzyki lekkiej z 
„G ran d  P ałace" . P o w ierzono  m u pięk 
ne solo. O d ra n a  ju ż  ręce  la ta ły  mu 
ze zdenerw ow an ia .

Jak  to w y jd z ie?  E uropa  będzie go 
słuchać. Z ap o w ied zą  jeg o  nazw isko .

W ieczór. G w ar n a  sali, jak  zw ykle. 
P iękne  kobiety  o p la ta ją  go sp o jrze ­
niam i.

A ntek teg o  nie w idzi. C zeka. 
N areszcie. P rzy c isn ą ł sk rzypce  m oc 

niej do siebie, d o tk n ął je  pieszczotli­
w ie sm yczkiem . Popłynęła  m elodja.
Z aperltła  się, rozw inęła i leciała w 
św iat, śp iew ając  tę sk n o tę  jeg o  serca , 
b a rw ę  jeg o  uczuć i natchn ien ie. A ntek 
grał.

M ikrofon czuw ał i p rzekazyw ał św ia  
tu  ta len t m łodego sk rzy p k a .

W kilka  dni później w ręczono  mu 
w ieczorem  na dancingu  list.

—  .L ist?.., Do m nie?... z F ran c ji?  —  
T o  ch yba  om yłka.

N ieeierpliwem i rękam i rozdziera  ko 
pertę .

 je s t p a n  na  pew no  m iody. S łucha
  łem w czora j tran sm isji z Polski i zas ta

m yślisz, że ludzi nie w idzisz kolo sie- J nowił m nie ta len t p ana. Jeżeliby pan 
b ie?  I chciał się k ształcić  pod moim k erun-

Butler Universyte tv tłumaczy 
w następujący sposób powody 
utworzenia nowego wydziału*.

„Jednym  z najbardziej niepo­
kojących sytnpi ornatów naszej 
epoki jest stały i wielki wzrost 
liczby rozwodow,. Małżeństwo, 
podstaw a życia społecznego, 
przechodzi przez o s try  kryzys. 
P rz y c z y n a  zaś kry je  sie w nie- 
dostatecznem  przygotow aniu do 
pożycia małżeńskiego młodych 
ludzi i młodych dziewcząt. Na­
sza młoda generac ja  powinna 
nauczyć sie, w jaki sposób osiąg 
nać może szczęście w pożyciu 
maJżeńskiem, aby w ten sposób 
przyczynić  sie ze swej s trony  
do w ytw orzenia pewnej sumy 
szczęścia  zbiorowego w społe­
czeństwie, do którego należy".

Nowa wiedza o szczęściu ma} 
żeńskiem obejmuje trzy  kursy, 
z k tó rych  pierwszy jest poświe 
eony życiu domowemu, drugi 
—  fizjologii, trzeci — osycholo 
gji pożycia w małżeństwie.

Umiejętność zorganizowania 
życia w ognisku doniowem sta 
nowi podstawę zgodnego ooży- 
cia małżonków — to iest przed 
miot wykładów na kursie pierw 
szym . Profesorowie m edycyny 
w yjaśn ia ją  na kursie drugim za 
sady  fizjologii, której znajor

mość, zdaniem lekarzy am ery ­
kańskich. iest również niezbęd­
na dla unormowania życia domo 
wego. Najwiekszem jednak po-

spotkań turystów, a szczegól­
niej tu rystek  z całego świata. 
W różnobarwnem i różnojezycz 
nem tow arzystw ie słychać było 
mowy z całej kuli ziemskiej.

Oczywiście, że w tym miesza 
nem tow arzystw ie  pierwsze 
skrzypce dzierżyły ekscentrvcz 
ne Amerykanki, młode i stare , 
Diekne i brzydkie, ale w s z y s t ­
kie... bogate. Zwykle, g d y  z ja ­
wiały sie o północy w lokalu, 
każda z nich, oczarowana uroda 
fortancerza, chciała „zakupie" 
dla siebie Rene. bv tylko z ma 
tańczył, by tylko z ma wiro­
wał w tak t  zmysłowego tanga 
czy krzykliwego fokstrotta.

Rene nie mógł oficjalnie wy bit 
ra c  sobie partnerki, ale obdarzę 
ny niezwykła intuicja, poczo- 
ściej tańczył tylko z najbugat- 
szerni turystkam i.

Zdarzało sie często, że tań­
cząc z jakaś dam ą aż do białego 
rana, następnie odwiózł ją au ­
tem do domu. A gdy  limuzyna 
mknęła po uśpionych ulicach P a  
ryżą .  kene  przystępow ał dc 
dzieła.

W sposób uwodzicielski nakla 
niał dame do wypicia z nim 
szklaneczki szampana, a gdy 
wreszcie znużona całonocnym 
tańcem niewiasta wyraziła zgo­
dę, Rene dobywał z płaszcza bu 
telke szam pana i nalewał dwie 
szkłanki.

Dama, po wypiciu m usujące­
go napoju, natychm iast zapada 
ła w głęboki sen. U ah sie uuz- 
niej oKazało Rene wsypywał do

wodzeniem cieszą sie kursy  p s y ; szklanki usypiający środek!).
W tym  momencie Rene w zrecz 
ny sposób ściągał damie kosz-

chologji „matrymonialnej" .
Amerykanki dowiadują sie 

przy  tej okazji, że np. żadne 
m ałżeństwo nie może bvć szczę­
śliwe, o ile żona bedzie obojęt­
nie się odnosić do zajęcia mę­
ża, do jego zawodu.

„Kobieta, k tó ra  widzi, że mąż 
jej jest czemś zaabsorbow any w 
czasie obiadu, nie powinna wów 
czas zasy p y w ać  go w yrzutam i 
— mówi profesor Mil ner z Guil 
fordu-College. Nie należy rów ­
nież p rzeryw ać mu w czasie 
czy tan ia  dziennika lub pisania li 
stów. Tak sam o jaik we w szyst 
kich instytucjach istnieje pewna 
organizacja  wewnętrzna, tak  sa 
mo powinna ona istnieć w łonie 
m ałżeństwa, które mysi shartno 
nizować s w o je ^ in te r e s o w a n ia  
potrzeby, nawyki, gusty, temp,” 
ram enty  etc".

Amerykanie żvwia nadzieje 
że kursy  szczęścia małżeńskie­
go przyczynia  sie do powiększę 
nia liczby trwałych, zgodnych 
par małżeńskich. Narazie kursy  
te sa bardzo modne.

: i

—  W acek , jak  się  m asz?... A no w i­
dzisz, szukam  p osady  w  jakim ś zesp o ­
le k aw iarn ia '.vm . T rze b a  „arab iac , o 
ko n serw ato rium  niem a m ow y... — koń 
czy ciszej.

W ack a  aż  poderw ało .
—  W idzisz, ty  m ruku, nie m ogłeś 

dać  zn ać  w czesn  e j?  W łaśn ie  m am  dla 
ciebie tak ie  m iejsce. W  „G ran d  P a ła ­
ce" —  w al z a ra z i P o szu k u ją  sk rzy p ­
k a  „z nerw em ".

Antek w chodzi do  o lb rzym iego  hal­
lu. Serce  bije m u m ocno. Ć zv się  aby ud*?

kiem w P ary żu , w e w szystk iem  p a ­
nu dopom ogę..."  iJ  dołu nazw isko  sław  
nego sk rzy p k a  - Po laka.

Antek już nic m e wie. L itery ta ń ­
czą, zezu ją , ipie m oże w y c zy ta ć  do  Koń

przychodzi
ca.

Jakże n iesp o d z iew an e  
szczęście.

T eg o  w ieczora  A n tek  grał niesiony 
skrzydłam i m #B e* . Nie w idział niko­
go, w p a trz o ń « jS jto ł^ śc ią  w  m ały mi­
krofon, z a w :^ O T ^ - g |u ż  p rzed  ork ie­
s trą !  G rał tyjfco dła fięg o . Dla niewiei 
■kiego kriążtejl p o z o i f i  m ar tw eg o .

■ T-o.-tv,-J|t> ty tgpk" "ratowałeś...

W Ameryce jeden stan za dru­
gim wypowiada się za zupełnenl 
zniesieniem prohibicji. Należy 
się spodziewać, że okres „suchy" 
wkrótce przejdzie do przeszłości 
i obok piwa mocna wódka uzy­
ska również prawa obywatelskie. 
Władze rządowe liczą się już z 
tym faktem i przygotowują zapa­
sy. Pasiadają ich tylko 11 miljo- 
nów galonów, podczas gdy w r. 
1917 ogólna konsumeja wyniosła 
167 miljonów, a zupełne zniesie­
nie prohibicji jeszcze bardziej 
zwiększyły konsumeję.

Obliczają, że Ameryce potrze-

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

ba będzie jeszcze około 200 mil­
jonów galonów spirytusu, cżyll 
około 8 miljonów hektolitrów. Z 
faktem tym winna się liczyć i Pol 
ska, która posiada bardzo znacz­
ne zapasy czystego alkoholu i 
któraby mogła łatwo zwielokrot 
nić swoją obecną, ogromnie ogra 
niczoną produkcję.

townośoi, poczein w yskakiwał z 
auta.

Działalność Chateau trw ała 
w ciągu dłuższego czasu i p rzy  
sporzyła mu wcale pokaźny ma 
jatek. Okradzione turystk i ,  albo 
zapominały, co sie z niemi dzia 
to w nocy, albo —  w obawie 
skandalu — wolały milczeć. Bo 
to i... maż... teściowie... policja.. 
Więc, poco? Lepiej siedzieć ci­
cho i nic nie mówić.

T a  tak tyka  dam znakomicie 
ułatwiała zadanie fortanc-Tzowi 
— złodziejowi.

Dopiero przypadek zrządził, 
że Rene wpadł. Jedna z dam, 
która została w opisany sposób 
Okradziona, nie zlękła sie skan ­
dalu i zawiadomiła m b  D r z e  
prowadzono skrupulatnie do. ho 
JzeiBe. którego końcowym e k k  
tem było aresztow anie R e n e .

Nie pomogły rozpaczliwe wv 
sitki właściciela dancingu, ce­
lem Uwolnienia Rene z wiezie­
nia.

bjajbardziej cieszą się z tego 
Tiezczyźni. k tórych żonv i >;■ 
jacipłki często bywały  na dan ­
cingu i jak urzeczone patrzały  
n a  uwodzicielskiego forta nce- 
"Za.

A-Dii? BvT. zawodowym  zło 
dżteiem!

P rzy  zatruciu , w yw ofanetn  zep.su 
tfcmi potrawami, jak  również alkoho­
lem , n iko tyną, m orfiną, kokainą i o- 
pium zas to so w an ie  na tu ra lne j wo.ily 
F ranc iszka-Józefa  jest cennym  stu  a 
kiśm  pom ocniczym .

Aeroplan na rutbomych skrzydł u
W  szeregu państw  został o- 

statnio opatentowany rew-elacyj 
nv wynalazek iednego z cze ­
skich mechaników, nawiasem 
mówiąc, nieposiadającego żadne 
go w yższego  wykształcenia.. 
Jest  to nowv typ aeroplanu, po­
siadającego sk rzy d ła  ruchome, 
przyczem  lot odbyw a sie na tej 
samej zasadzie, co lot ptaków, 
a s ta r t  i ładowanie nie w ym aga

ri-
ja żadnego specjalnego łci

O itehv ten wynalazek 
zał sie praktyczny, awiacja wc- 
szłaby na zupełnie nowe tory.

C iekawe jest. że pierwszy p o  
m vsł m aszyn la ta jących  a ru­
chomych sk rzyd łach  wyszedł 
przed 4-ema wiekami od Leonar­
da da Vinci, genialnego m alarza 
i budowniczego włoskiego.
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Wypadek organisty w Krakowie
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U
Dzień penury ogóln* dep res ja , nie­

chęć do pracy. Nie należy składać wi­
zyt. Idź do tea tru , lokalów publicznych, 
ale broń Boże do dom ów  pryw atnych 

Nie zbliżaj się do kolejarzy, gdyż 
są  dzisiaj pechow cam i. Nawet kobieta 
k tó rą  kochasz bez w zajem ności zw ró­
ci swe afek ta  k r  innemu.

Ze sportu

M iędzypaństwowe zawody 
lek k oa  tletyczne

Podajemy ostateczne terminy 
zaw oaów m iędzypaństwowych:

15 -ierpnia br. Austrja— Pol­
ska w Król. Hucie.

2— 3 września C zechosłow a­
cja— Polska w Warszawie.

17 września W ęgry— Polska 
w Katowicach.

Jak widzimy z powyższego  
terminarza, Kraków nadal jest 
pomijany od urządzenia takich 
zawodów.

Nagroda Zarządu P. Z. L. A.
Dla podniesienia poziomu lek- 

kiejatletyki zarówno męskiej, 
jak i kobiecej dla zachęcenia 
zawodników do pracy, Zarząd 
P. Z. L. A. ufundował jednora­
zowe nagrody, które corocznie 
przyznawane będą za najlepszy 
wynik, osiągnięty przez zawod­
ników (czki) polskie w danym 
roku. O  nagrodę ubiegać się  
mogą wszyscy zawodnicy, jednak 
tylko w tym wypadku, o ile w 
roku bieżącym wyniki Swe po­
prawią. Pi zyznanie nagrody d o­
konane będzie na posiedzeniu  
specjalnej komisji.

P r tte s t  K. S. Grzegórzecki 
odrzucony

Na ostatniem posiedzeniu Za­
rząd K. Z. O . P. N . odrzucił 
protest K. S. Grzegórzecki od 
zawodów z Ż. K. S. Makkabi, 
utrzymując w mocy uchwałę W. 
G. i D. W związku z ten i za­
wodami Zarząd K. O . Z. P. N. 
ukarał wiceprezesa dra Berskie- 
go naganą.

Ukarania
Na ostatniem posiedzeniu Za­

rząd K. Z. O . P. N. ukarał:
Kierownika sekcji W. K. S. 

16 p. p. P łonkę jednoroczną dy­
skwalifikacją za niesportowe za­
chowanie się i obrazę sędziego.

Graczy: Klauznera Jakóba z 
Jutrzenki Tarnów i Berka Jana 
z Legji po 4 miesiące dyskwa­
lifikacji za podwójne podpisa­
nie karty zg>oszeń.

Walae Zgremadzenie P. Z. P . N.
Na Nadzwyczajne Walne Zgro­

madzenie P. Z. P. N., które od­
będzie się w dniu 6 siepnia br. 
w .W arszawie, ze względów  
osczędnościow ych wyjeżdża tyl­
ko jeden delegat K. Z. O . P. N. 
w o so b o  wicepr. p. red. Staite- 
ra Maksymiljana. Zarząd KZOPN  
udzielił derektyw delegatow i, by 
bezwzględnie starał się u władz 
naczelnych o zniesienie słynne­
go zakazu należenia osób woj­
skowych do drużyn piłkarskich 
cywilnych na terenie Krakowa.

Nowy klub
Zarząd K. Z. O . P. N. przy­

jął na poczet członka nadzwy­
czajnego nowy klub sportowy 
pod nazwą K. S. Dąbie w Kra­
kowie.

Gry sportewe
O  godz. 16 30 na boisku Olsza 

odbędą się zawody koszykówki 
i siatkówki pomiędzy drużynami 
K. P W.: Olsza — W diczanka, 
O gnisko K. P W . Kraków — 
Płaszów.

BoJziony Marj&n, 1. 21, orga­
nista, zam. w Pniewie, zgłosił, 
po przybyciu do Krakowa, gdy 
przechodził ul. Mikołajską, przy­
stąpiło do niego 2-ch nieznanych  
osobników, którzy w sposób  
podstępny, na t. zw. „zgubne", 
wyłudzili od niego 380 złotych  
i zb iegli.

U tonął nu W iśle pod Wawele i

Zmarł wskutek porażenia 
słonecznego

W  dniu wczora szym na po­
lach wsi Józefów, gminy Chojny 
powiatu łódzkiego, wydarzył się 
niecodzienny wypadek. 55-Ietni 
Kazimierz Kujawa zajęty był 
pracą przy koszeniu żyta.

O koło godziny 4 popołudniu 
Kujawa kosząc zboże upadł na­
gie. Jak wykazały oględziny le­
karskie Kujawa zmarł wskutek 
porażenia słonecznego.

Zbrodniarz 
rzucił się na sędziego

Przed sądem grodzkim w 
Warszaw-e stanął wczoraj Jan 
Ptasiński, zawodowy złodziej, po­
ciągnięty do odpowiedzialności 
za kradzież bielizny,

Sędzia skazał Ptaeińskiago na 
rok wfęzionia.

W czasie odczytywania wyro­
ku oskarżony rzucił się do stołu 
sędziowskiego usiłując czynnie 
znieważyć sędziego, lecz został 
w porę schwytany przez eskor­
tującego policjanta.

W obec groźnej postawy zło­
czyńcy, który użył obelżywych  
słów  pod adresem sędziego po­
licja zakuła go w kajdrny i od ­
prowadziła do więzienia.

Iruitait 3-eh komoalstiw

Na W iśle pod Wawelem w 
pobliżu Smoczej Jamy utonął 
24-letni W ładysław O chlust, ro 
botnik, zamieszkały przy ul. 
Gramatyka 4, O chlust przybył 
do Krakowa na czasowy pobyt 
z Bytomska pow. Bochnia. Zwło­
ki Ochlusta wyłowiono po 2 i 
pół godzinnych poszukiwaniach. 
Na miejsce wypadku zaw ezw a­
no komisję sądowo-lekarską.

IZ frootii itrajkOKigo w Krakmrie

Nieszczęśliwe wypadki

Onegdaj na Prądniku Białym 
zam ieszkały przy ul. Księdza 
Siemaszki uczeń Stanisław Paul 
upadł tak nieszczęśliw ie, że do­
znał złamania lew ego obojczy­
ka. — W czasie gry w piłkę 
nożną w Trzebionce koło Chrza­
nowa został potrącony niejaki 
Kaczmarczyk tak nieszczęśliw ie, 
iż upadając doznał złamania ko­
ści goleniowej lewej. O bie ofia­
ry wypadku przewieziono do 
szpitala św. Łazarza w Krakowie.

Naczelnik poczty zranił 
policjanta

W dniu wczorajszym funkcjo- 
narjusze W ydziału śledczego  
brygady politycznej we Lwo- 
w n  aresztowali trzech znanych 
komunistów Józefa Sujnlanda, 
Salomona Leichtnera i Mikołaja 
Lewandowskiego, którzy we 
Lwowie na wielką skalę prowa­
dzili propagandę wywrotową.

Aresztowanych odstawiono do 
dyspozycji sędziego śledczego.

Mąż-zwierzę
W e wsi Markiewicze pow. 

stolińskiego, mieszkaniec tej 
wsi Potopjusz Sień, pod pozo­
rem pogodzenia się ze swoją 
żoną Anną, z którą od dwóch  
miesięcy ży ł w separacji, wez­
wał ją do swego mieszkania i 
po zamknięciu drzwi, powalił ją 
na podłogę, znęcając r'ą nad 
nią przeszło godzinę.

Anna Sień, która była w 8 
miesiącu ciąży, dostała krwoto­
ku, wobec czego odstawiono ją 
do szpitala, gdzie nastąpiło po­
ronienie zabitego płodu. Sienią 
aresztowano.

Zawody lekkoatletyczne
Dziś o godz. 9. na boisku K. 

S. Cracowia odoędą s ę zawody 
lekkoatletyczne K. P. W. Pro­
gram obejmują następujące kon­
kurencje: Biegi ]00, 400. 800 i 
1500 m. Rzuty oszczepem , dy- 
sicieiF, granatem, pchnięcie kulą. 
SkoKi w dal, w zwyż i o tyczce.

S trzelanie
K. P. W. Kraków urządza w 

dniu dzisiejszym o godz. 14'30 
na własaej strzelnicy małokali­
browej w Płaszowie, zawody 
strzeleckie o odznakę strzelecką.

U niew ażniam  zgubioną ksią­
żeczkę Kasy Chorych na nazwi­
sko O żóg  Stanisław, Kraków.

Wczoraj miasto Międzyrzec 
wstrząśnięte zostało wiadomo­
ścią, iż naczelnik poczty G«r- 
piński p opełn ił samobójstwo i 
zranił policjanta.

Przyczyną samobójstwa i usi­
łowania zabójstwk było, że po­
sterunek policji otrzymał pole­
cenie aresztowania Garpińskiego, 
jako winnego dopuszczenia się 
przywłaszczenia pieniędzy pań­
stwowych.

Zgodnie z tern poleceniem  
posterunkowy policji Idzikowski 
przybył wczora; do Garpińskie­
go chcąc go aresztować. W tej 
chwili naczelnik-defraudaut wy­
jął rewolwer i wymierzył sobie  
w serce, co widząc policjant 
starał się przeszkodzić w wy­
konaniu sam obójczego czynu.

W tedy Garpiński szamocąc 
się, zranił policjanta wystrzałem  
w rękę.

Cała rodzina sp łon ęła  
żywcem

W Łęczycach k. Łodzi w za­
grodzie Józeta Banasiaka w sto­
dole nocowała rodzina Skorup­
ki, złożona z rodziców : 65-let- 
niego Antoniego, 50-letnią A n ­
nę i dwu córek 7-1. Wandy i9 -  
letr.iej Wiktorji. W nocy z po­
wodu niedopałka papierosa w y­
buchł pożar, przyczem w ogniu  
sp łonęli żywcem małżonkowie: 
Skorupka, a dzieci ich w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala.

U jęcie handlarza żyw ym  
tow arem

W Bytomin aresztowany zo­
sta ł Eugenjusz Pilarski, miesz­
kaniec C tęstochowy, który zbiegł 
z tego miasta przed pięciu laty 
obrabowawszy uprzednio sw e­
go  szefa.

Pilarskiego poszukiwała po­
licja polska i niemiecka i roze­
słała za nim listy gończe.

Był on znany policji, jako 
groźny handlarz żywym towa­
rem.

Strajk robotników budowlanych
W strajku robotników budo­

wlanych w Krakowie nie zaszły 
dotąd żadne zmiany.

Jak wiadomo przedstawiciele 
pracodawców oświadczyli, że 
Izba Budowniczych przedłoży  
pisemne oświadczenie do ponie­
działku 31 bm. i to w porozu­
mieniu z cechem  mistrzów mu­
rarskich i ciesielsk ich  oraz ze 
Związkiem przemysłowców se ­
kcja budowlana.

REPERTUA R KIN 
A d r ia . „2 ona na jedną noc 1 
A pollo : „Podziem ni rycerze" 
A tlantic: „Banda B abula" •
B a g a te la : „P rzygoda  miłosna 
P r o u i . i i  „P recz  z m iłością"
Słońcoi „M iljon"
S ztuką  „C elin  t Kelly w tarapatach" 
S w it: „C ud  wilków '
Dci ucha : „D laczego zgrzeszyłam " 
W anda; „Tajem nica zamku P o rla sh "

R A D I O
N iedziela, dnia 30 lipca 1933

Strajk malarzy
Strajk robotników malarskich 

trwa ciągle solidarnie. Jedynych 
łamistrajków znaleźli majstrowie 
w tzw. fuszerach, tj. malarzach 
pracujących na własną rękę bez 
świadectwa przem ysłow ego.

Majstrowie, którzy dotąd od­
nosili się do „fuszerów" z naj­
większą nienawiścią, teraz przy­
jęli ich na sprzymierzeńców w 
walce z robotnikami.

Nastrój wśród strajkujących 
robotników malarskich panuje 
jak najlepszy.

K raków . G. 10.00 T ransm . nabożeń­
s tw a z O stre j Bramy w Wilnie, 10.45 
Transm , z W arsz . 11.00 Transm . z 
SaL burga, 13.10 Poranek symfoniczny 
z W arsz., 14 00 Transm . z W arsz., 
14.20 Płyty gram ., 14.45 Słnchow isko 
z W arsz., 15.05 Płyty gram ., 16.00 
Transm . z W arszawy, 19.30 T ransm . z 
C ieehocinka, 17.00 Transm . z W arsz., 
17.15 T ransm . zc Lwowa, 18.00 T ran ­
sm isja z W arsz., 18.4S O dczyt. 18,55 
Rozm aitości i kem nnikaty, 20.00 K on­
c e r t z W arsz. 20.50 Dziennik w ieczor­
ny z W arsz., 21.00 Transm . ze Lwowa, 
22.00 Muzyka tan., 22.25 W iadom ości 
sportow e, 22.45 Muzyka taneczna.

'D y ż u r  dzienny i „ocny  ap te k  <

ynek A d  43 pod „Słońcem ", G er­
trudy 1 pod „E skulapem ", K row oder­
ska 74 pod „M atką b o sk ą" , Konopni­
ckiej 3 w D ębnikach, K rakow ska 9 
poa „Złotym O rłem ", M ogilska 16 
A p te l—

Strajk robotników stolarskich
Onegdaj wybuchł w Krakowie 

strajk stolarzy i stolarzy maszy 
nowych na skutek przeciągani i 
pertraktac), przez majstrów sto  
jarskich. Robotnicy przystąpili 
do strajku, by zmusić pp- maj­
strów do zawarcia uiuuwy i w 
ten sposob dojść do skromnego 
polepszenia obecnychgłodow ych  
pl^c.

Matka 6-eiorga dzieci
ofiarą zakazanej operacji

Lekarz uśmiercił pacjentkę
W Warszawie zakończone zo­

stało śledztw o przeciw diowi 
S. za dokonanie niedozwolone­
go zabiega na osobie Wekiero- 
wej, żony fryzjera z Żoliborza, 
która wkrótce po operacji zmarła.

Wraz z dr» n S. postawiona 
jest w stan oskarżenia również 
akuszerka z art. 230 k. k. o nie­
umyślne spowodow anie śmierci.

Dr. S. pozostaje pod dozo­
rem policji.

Do szpitala w Łodzi sprowa­
dzono Annę Wójcik, lat 46, ze 
wsi Sokołów. Lekarz ustalił, iż 
Wójcik matka 6-ciorga dzieci 
poddała się zakazane operacji 
spędzenia płodu, której doko­
nała akuszerka [wancowa. Stan 
chorej beznadziejny.

6 m iesięcy  za  kradzież  
złotej rączki

Wczoraj przed sęd«.ą drem 
Hor skini w sądzie odwoławczym  
w Krakowie zasiadł na ławie 
oskarżonych Franciszek Poręb­
ski, który wyrok.em sądu kar­
nego został skazany za kraazież 
złotego pióra na 6 miesięcy wię­
zienia. ( d tego wyroku apnlo- 
wał, a po przeprowadzonej roz­
prawie sędzia uchylił wyrok po­
przedni i uwolnił osk. od winy 
i kary. oskarżał prok. Garba- 
ciński, bronił adw. dr. Kruh.

Przed pmm Gopoitj
Sąd Najwyższy w W arszawie 

w yznaczył terminy dwóch naj­
głośniejszych rozpraw ostatnich  
czasów, a mianowicie sprawę 
Hałasa wyznacono na 29 sierpnia 
br., a sprawę Rity Gorgen na 
15 września br.

Sp rostow anie
O d p. Z. L agsborgera red . i wy­

da  ircy W olnego Stówa otrzym ujem y 
następ , sprostow anie

Praw dą je s t, że dnia 20 lipca 1933 
o godz. 7.30 wieczorem dr. R apaport 
napadł na -nnie podstępnie pou w esti- 
bulem te a tru  m iejskiego i zachowywał 
słę ta k  arogancko, że j o  Posterunkow i 
P. P . odprow adzili na  Icomisarjat poli­
cyjny. Do spoliczkow ania dnżo jeszcze 
brakow ało. D r. R apaport w idząc, że 
m a się sztuczka nie udała biegł jaz 
szalony po ulicy krzycząc, że rzekom e 
mnie spoliczkow ał a co jest niepraw ­
d ą . Publiczność zdążająca do tea tru  
sądziła, że jest to  jakiś pijany czło­
wiek lub w arjat. Dr. Rapa] o r t ma 
zwyczaj awizowania w * -o t ncki spo ­
sób, że bije po m ord /ie , podczas gdy 
ja bez awiza to  czynią i nie aapow ia- 
dam i ta  je s t  różnica n  ad zy mną a nim. 
Ponieważ w czasie nap n zelżył mnie 
słownie D r Rapapstrt, ‘Dr. R apapert, 
Dr. -Rapaport krzykliwy,.wniosłem d o ­
niesienie karne (irzeeńy tem nż, oy go 
sąd karny pouczył jak się m a zachow y­
wać w miejscach publicznych.

D y iu i dz ian n y  a p ta k  i
' Rynek Gł. 22 pod „K oroną" F lor- 
,ańska 15 pod „G w iazdą" K arm elicka 
23 pod .o .  fttrzBOŚcią" 29 L istopada 
5 W arszaw sk . D ietla  76 pod „A niołem ", 

b ro d z iń sk itg o  1 pod O patrznością .

lwa mordercij k. Krakowa
Wczoraj w nocy wezwano po­

gotow ie ratunkowe na W olę  
Duchacką za rogatką W ielicką, 
gdzie lekarz pogotowia zastał 
w sranie nieprzytomnym Stefana 
Sikorę lat 21 malarza zam przy 
ul. Gipsowej 347 w W oli Du- 
chackiej.

Jak się okazało Sikora został 
napadnięty przez nieznanych o- 
sobników z których jeden złapał
S-l:orę za szyję i począł go du­
sić a inni go krwawo pobili.

Po udzielenia pomocy lekarz 
pogotowia pozostawił Sikorę na 
opiece domowej.

Z< sa li sąd ow ej w K rakow ie
W dniu 6 kwietnia br. ukaza­

ła się notatka p. t. „Napad re­
stauratora z siekierą w ręku“ 
który za czyn ten został skaza­
ny oa 3 tygodnie aresztu z za­
wieszeniem  na 2 lata. Restaura­
torem tym był Maurycy Hilfstein 
ul. W olska 25.

Na skutek wczorajszej apela­
cyjnym został p. Hilfstein w zu­
pełności od winy i kary uwol­
niony.

Pożar w m ieszkaniu
Wczoraj powstał pożar w mie- 

szkanin Marka Bibersteina, przy 
ul. Rejtana 10, gdzie od żażącej 
się siarki, pozostawionej celem  
dyzenfekcji nieszkania, zapaliły 
się meble. Wezwana straż po­
żarna ogień natychmiast ugasiła. 
Poszkodowany oblicza swe stra­
ty na sumę 100 zł.

Kradzieże w Krakowie
Zielińskiej W acławie zam. przy Al. 

K rasińskiego 5, podczas kąp ieli w W i­
śle  koło W awelu, pow ierzyła sw ą g a r­
derobę do pilnowania nieznai ej kobie­
cie, k tó ra  zab ra ła  i zbiegła. S tra ty  
w ynoszą 100 zł.

S taw larskiem u Ja jo w i, robotnikow i 
zam. przy nl. K obierzyńskiej 85, nie­
znany spraw ca sk rad ł z m ieszkania 
przez o tw arte  okno na p a rte rze  2 po ­
duszki, ubranie i sukienkę w art. 180 zł.

Sisłowi Janowi zam. przy nl. P rą ­
dnickiej 78 nieznany sp r-w ca zerw ał 
kłódkę przy kiosku tytoniowym Drzy 
ul. Zborowej róg ul. P rądnickiej, skąd 
zabrał parę  paczek papierosów  i tu tek  
w art. 60 zł.

W iatrow i Franciskow i, zam. przy ul- 
D ek erta  1, skradziono z zamknięte] 
szopy 1 kajak 2 hebie i inno drobne 
przedm ioty w art. 75 zł.
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